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Drogi zborze!

Jesteśmy ewangelickimi chrześcianami. Wyrażenie  Ewan
gelicki chrześcianinc wypowiada się talk prędko — a jed!nak, 
jak wzniosła ii doniosła tkwi w nim treść! Wielkie i długie ma za 
sobą dzieje. Wyraz  chrześcianinc wskazuje nam na Chrys!tusa, 
§alko założyciela cbrześciaństwa. Historya chrześciaństwa po
kazuje nam, jak powod!ziło się chrześcianom od pierwszych 
aż do naszych dni. Słowo  Ewangelicki chrześciauinc zmusza 
nas do zastanowienia się nad1 dziejami ewangelii Jezusowej od 
śmierci Chrystusa aż do naszych czasów. Uczynimy dobrze, 
jeżeli w djuohu przeniesiemy się o 1885 lat w przeszłość i przy
patrzymy się życiu religijnemu pierwszych cbrześcian. Taksamo 
uczynimy dobrze, jeżeli następnie śledzić będziemy rozwój 
chrześciańsitwia( od stulecia do stulecia na zewnątrz i wewnątrz. 
Chcemy przy tem zważać, czy owo cbrześciaństwo z upływem 
setek lat nie uległo zmianie i czy może t!o ehrześciaństwo nie 
stało się zupełnie czemś innem, niż chciał Jezus.

Przyglądnijmy się najprzód pierwszym zborom chrześciań- 
sikim!

W niedzielę, w święto wylania Ducha św. 33. roku został 
założony w Jeruzalemie pierwszy zbór cbrześcian. Liczył około 
3000 dusiz. Czemże różnili się ci wyznawcy Chrystusa od po
g)ańskieg]o i żydowskiego społeczeństwa? Czy może ,tylko nową 
nauką? Nie! Ożywiająca siła ducha Jezusowego nadała ich my
śleniu nowy kierune!k, zmieniła ich całą istotę; jako rewik zmie
nia dzikie drzewo, przesiąktaijąc je swoimi sokami, tak soki ducha 
Jezusa przeistoczyły, od!rodziły owych cbrześcian. Sprężyną ich 
życia byl odtąd nie egoizm, samoluhstwo, ale szczera, serdeczna, 
głęboka miłość i wiara w Jezusa. Z nim obcowali tak, jak obcuje 
szlachetn]a narzeczona ze swym rycerskim oblubieńcem. Żyć 
ii umierać dla Jezusa — to było ich gorącem pragnieniem.

 Ni’ech na dnie serca pozostanie 
Wyryte, Jezu, imię Twe!
Mą duszę Swą miłością Panie,
Napełnij, zniszcz w niej wszystko złe!
Niech będę w Twej miłości stały,
By bił ode mnie bla\sk Twej chwały 
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O Jezusie rozmawiali z sobą - a radość anielska biła przy 
tern z twarzy, Każdy z n,ich chciał czem jak najwięcej dla niego 
zdziałać. Służono sobie wzajemnie w bratnie!j żarliwej miłości, 
Różnice społeczne zni;kły. Pan był bratem słudze, sługa bratem 
panu. Nie jakoby sług!a) chciał być panem, a pan sługą; ale pan 
odtąd już nie wyzyskiwał sługi-brata, a sługa tern gorliwiej 
i wierniej pracował, nie dla ,tego, że otrzym!ał wielką zapłatę, ale 
z miłości ku Jezu,sowi. Nie mógł inaczej! Pracę uważał nie za 
środek wzbogacenia się, ale za środek, którym mógł się przy
czynić do chwały Je)zusa. Swoją zdolnością i dzielnością robił 
każdy ochotnie i rąc,z)o dla wspólnego; celu, dla Jezusa, Jako 
w ciele różne są członki, a każdy inną wykonywa pracę, jeden 
przedniejszą, drugi podlejszą, nie wymyślając i nie zazdroszcząc 
jeden drugimu, tak też po,jedyncze członki zboru chrześciań- 
skiego p!racowały — każdy na swojem stanowisku — duchem 
wielkiej przyj,aźni zespolone. Byli dyrektorowie, inżynierowie, 
robot;nicy i! urzędnicy, każdy z nich odrębną wykonywał, pracę, 
ale wszyscy pirzy pracy i po za pracą byli braćmi, jeden duch 
mdłości łączył ich wszystkic’h.

Ta sama miłość też sprawiła, że bo!gaci sprzedawali po
siadłości i majętności, a otrzymane pieniądze przynosili do 
wspólnej )kasy, z której otrzymywali wsparcia biedni, wdowy 
i siero)ty. Ni)kt nikogo nie zmuszał do takiego postępowania. To 
była rzecz dobrowolna, Ale inaczej być nie mogło, bo

 Przez wiarę tylko w Boga 
Równość jego synów,
A przez miłość tylko d(ro!ga 
Do braterstwa czynowe, 

powiada słusznie Or—Ot,

Pierwsi ci chrześcianie nie uważali własności za swoją 
rzecz; będąc je)j szafarzami1 oddawali ją ;bez szemrania do spo
łecznego używania. Spost,rzegamy tu z!arodek zamiany własno
ści prywatnej na włisność ogółu, Tę myśl przejął później so- 
cyaliizm.

Z powyższych wywodów wynika, że w pierwszym zborze 
istniał ten idealny stan rzeczy, który dziś nazywamy komu
n,izmem, t, j. wspólnością w;szystkich rzeczy, z tą tylko wielką 
różnicą, że komunizm w chrześciiariskiej gminie jerozolimskiej 
wykwitnął z umysłu naswkróś przejętego duchem miłości, pra - 
wa i sprawied!liwości, jednem słowem: z ducha Jezusowego,
obecny zaś komunizm ma być przeprow!adzony środkami gwał- 
tu’ ę?, Pierwo)wzoru komunizmu jeruzałemsMego w przyszłości 
przyjść musi, ale na!jprzód musi nastąpić zupełna zmiana umysłu 
ludzkości. Wprzód musi rozkrzewić się i potężnym, świętym 
ogniem zapalić się w sercach ludzkich miło.ść, sprawiedliwość
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x pokój, a potem koniecznośoią rzeczy wyłoni się cudowny, 
nowy świat, świa,t k!omunizmu.

Dlatego przyjaciele wszystkich zabarwień pod względem 
pracy społecznej!

Udajmy się do szkoły Jezusa!
 (Ramię do ramienia!
Wspólnemi łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kolisko,
Zestrzelmy myśli w jed!no ogniisko 
I w jedno ognisko duchy!
Razem drodzy przyjaciele,
W szęściu wszystkiego są wszystkich cele!

Przebaczcie, kochani, to krótkie zboczenie! A teraz 
wróćmy do tematu. Jeden duch miłości i wiairy żarliwej objawiał 
się w pierwszym zborze chrześcian, W( pożyciu domowem i 
społecznem było można to zauważyć. A w ich zgromadzeniach 
religijnych — jaki tam podniosły nas!trój! Śpiewają psalmy 
i pieśni w języ!ku zroz,umiałym, następnie opowiada apostoł nie 
jedno, c;o widział i słyszał, będąc z Jezusem: modlą się, za
chęcają d)o życia podług myśli, i woli Wniebowziętego. Poganie, 
widząc ich pobożność nie tylko, W ustach, ale1 w życiu, wyraż!ają 
się o nlich słowy zachwytu i podziwu mówiąc:  Patrzcie, jak 
oni się wzajemnie miłują!-c

A gdzi;eż się zgromadzali? Najprzód w żydowskim kościele; 
a później, kiedy poczę;to ;ich prześladować, w domach ,prywat 
tnychi. Tu po nabożeństwie obch,odzą wieczorne uczty miłoś!ci, 
tak zwane agapy tu od!prawiają wieczerzę Pańską, Apostoł po
daje obecnym chleb, następnie wino w kielichu, powtarzając 
pr;zy tern słowa Mistrza:  Bierzcie i jedzcie, to jest ciało moje! 
Bierzcie i pijcie, albowiem to jest krew moja nowego testa
mentu, która się za wielu wylewał na! odpuszczenie grzechówh 

Tu nie było kapłanów mszę od!prawiających. Tu nie było 
kardynałów w ślicz,nych p!a(łacach mieszkających, tu nie było 
biskupów, palarnie i wielkie dobra posiadających — tu byli 
wszyscy br;aćmi i siost!rami.

Ale przecie mu,siał być, choćby tylko formalnie, jakiś prze
wodniczący! myśli ktoś, Otóż prawda;: byli apostołowie. A po
nieważ zbory rosły, jak grzyby po ciepłym deszczu, więc w po
jedynczym zborze był później jeden tylko apostoł, jako na
czelnik. Nie uważał się za coś wyższego od innych, Nie! id’ąc 
śladem Nauczyciela, który umywał uczniom nogi, był sługą 
ws;zystkich, Nie d!la siebie chciał czci, chciał tylko, by szerzono 
i wielbiono Jezusa. W miarę rozwoju zborów powoływano do 
pomocy dyakonów. Takim dyakonem był n, p. Szczepan, któ
rego później żydzi dla jego wiary ukamionowali. Przy wyborzó
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pierwszych dyak tów — i wcześniej już przy wyborze apostoła 
Macieja na miejsce Jud!asza — napotykamy na zjawisko właści
we obecnemu prądowi czasu, Kto wybiera? Czy a)postołowie, 
cizy wszyscy wierni? Czy apostołowie narzucają zborowi jakąś 
osobę, albo czy zbór, a więc lud sam, wybiera z pośród siebie 
odpowiedne jednost!ki? W dziejach apostolskich r. 6, czytamy: 
aA talk oni dwunastu, zwoławszy mnóstwo uczniów, rzekli: 
 Upatrzcie, bracia między sobą sied(miu mężów, itd.s

A więc apostołowie nie narzucają swej woli ludowi, lud 
sam ma stanowić o sobie, Napotykamy tu czysty demokratyzm. 
Gdyby na tej podstawie były rządziły się pojedyncze państwa, 
to znaczy, gdyby ten duch chrześcijańskiego demiokra(tyzmu 
później nie był został zopaczony, ba naweit wyrugowany, wtedy 
nie bylibyśmy mieli tyle w’ojen dl obecna światowa za!wierucha 
byłaby niemożliwą, Prezydent Wilson ’w swych czternastu zda
niach o samostanowieniu narodów stoi na stanowisku biblijnego 
demokratyzmu.

Ale do rzeczy! W chwiilli, w której było już więcej niż 12 zbo
rów, wybierali sobie członkowie starszego, poważnego, duchem 
Jezusa przejęteigo współbrata za przewodniczącego. Tento 
przewodniczący nazywał się prezbiter, t, j, starszy, wt !zborach 
powstałych z dawniejszych żydów; zaś w zborach, w których 
skład wchodzili da!wniejsi poganie, tytuło!wano: przewodniczących 
biskupami, co się tłumaczy: dozorca. Zadaniem tych biskupów 
czyli prezbiterów było czuwanie nad czystą nauką Jezusa, opie
kowanie się słabszymi zborownikami i prowadzenie nabo
żeństw. Czego wymagano od prezbiterów-biskupów? Ap. Paweł 
odpowiada na to pytanie w liście do Tymoteusza:  Biskup ma 
być nienaganny, mąż jednej żony, czuły, trzeźwy, poważny, go
ścinny, ku nauczaniu sposobny, Nie pijaoica winią, nie Sprośnego 
zysku chciwy, ale słuszność miłujący, nie swarliwy, nie łakomy,’ 
któryby dom swój dobrze rządził, któryby dziatki malał w po
słuszeństwie ze wszelaką uczciwością.

Wymagano więc po przełożonych, by byli chrześciańskiemi 
charakterami w ciałem słowa tegoi znczeniu. Skąd oni prze
wodn!iczący mogli znać naukę Jezusa i jeij żywotną siłę? py
tasz. Pierwsi prezbitero!wi!e albo sami jeszcze byli uczniami 
Jezusa, albo przynajmniej przez dłuższy czas obcowali z apo
stołami’, którzy przelewali ducha swego w nich, opowia!dając im 
o Jezusie. Pisywali też do nich listy z potrzebnem uzupełnie
niem tego, co już wiedzieli. Ale nie tylko do prezbiterów wy
syłali apostołowie swe listy; pojedyncze zbory otrzymywały od 
nich obszerne listy zachęcające do wytrwania przy chorągwi 
Chrystusa, do nieobłudnej miłości wobec Boga i bliźniego. — 
 Dziatecizki moje! Nie miłujmy się słowem ani języ!kiem, ale u- 
czynkliem i prawdą!  pisze Jan.
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Później jed!nak w miarę szybkiego rozszerzenia się ewan
gelii i powstawa)nia coraz to nowych, kwitnących zborów nie 
mogli apostołowie odwiedzić wszystkich społeczności i dlatego 
niektórzy z nich postanowili spisać wszystko to, czego świad
kami byli za czasów przebywania z Jezusem. W ten sposób po
wstały cztery ewangelie, to z,naczy książki, zwiastujące nam 
miłą nowinę, wesołe poselstwo:  źe tak Bóg umiłował świat, 
iż syna swego jednorodzonego dał, aby każdy, kto weń wierzy, 
nie zginął, ale miał żywot wieczny.  Oporviadają nam te 
ewangelie o życiu i działalno;ści Jezusa, Tym ewangeliom mamy 
do zawdzięczenia, że jeszcze dziś widzimy jasną postać Jezusa 
z gorącem pragnieniem, by na świecie od!zyskano utracony raj, 
widzimy pogodną jego twarz z oczyma, w których odzwier
ciedla się niewypowiedziana, bezgraniczna miłość, z oczyma na 
nas uporczywie skierowanemi, jakoby chciał dotrzeć aż na sam 
głąb duszy naszej iii tam poruszyć najskrytszą strunę serca 
Pod wpływem tego przenikliwego wzroku mocniej drga ona 
struna, chcąc całe serce, całą naiszą istotę Wypełnić lamielską 
muzyką cza)sowego i wiecznego szczęścia. O bracia i siostry, nie 
skierowujmy duszy naszej w stronę błędnych ogników! Do 
słońca, do ciepła, do Jezusa! A nieznana błogość owionie nam 
wnętrze. Kied!y duchem jego żyć będziemy, kiedy ludżkość cała 
jego duchem oddychać będzie, wtedy rozbrzmią i ciałem się 
staną hasła: Wolność, Równość i Braterstwo!

O Jezusie mówią, cztery ewangelie, Jaiko miasto ze czte
rech stron widziane uwydatnia się nam jako całość, tak widzi
my Jezusa ze czterech stron ewangelii w pełni łaski i prawdy, 
chwały i mocy. Te ewangelie raz,em z dziejami aposfolskierni, 
z listami i objawieniem św. Jana zostały w drugim stuleciu 
w całość ujęte i odtąd oglądamy te księgi jakoNowy Testa
mentu.

W Mor. Ostrawie widziałem w ewangelickiej farze Nowy 
testament, w którym tkwiła kula karabinowa, która maluczko a 
byłaby sobie drogę utorowała do serca właściciela. Nowy 
testament więc uratował życie żołnierzowi na froncie. I u nas 
Nowy Testament niejedhemu uratował życie Jego duch zmie
nia nasze usposobienie, kształci charak)ter, druzgocze prze
sądy, toruje drogę kulturze i cywiliizacyi, prze nas na nowe 
życia koleje

Dlatego, kto pragnie, by takie życie religijne zapanowało, 
jakie istniało w apostolskich zborach; kto chce, by na ziemi 
rozszerzyło się królestwo niebieskie; kto chce, by wśród ludu 
naszego zniknęły bezwstydne, życie zatruwające, polot duszy 
uniemożliwiające szmaty w postaci brudnej literatury, i oświaty 
fałszywej; komu na sercu leży dobro ludu naszego i narodu 
i młodzieży naszej, — ten niech śpieszy do niewyczerpanego
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źródła religijnych, moralnych i kultura(lnych sił, do Nowego 
Testamentu, do Biblii! Mój ludu, hoc signo vinces! W Biblii, 
w tvm znaku zwyciężysz!

Kochani współwyznawcy żywej 
wiary Jezusa!

Ja)ko po pa,ru pięknych, jasnych dniach na wiosnę zima 
jeszcze przez krótki czas wraca, chcąc zwalczyć, zgwałcić 
nowy okres czasu, tak też zima żydowskiego :zakonu i chłód 
pogańskiego bałwochwalstwai rzuciłai się na cudowną wiosnę 
nowo tworzącej się potęgi chrześciańskiej. Poczęto wyznawców 
Chrystusa prześladować, Ale ,niech się tylko groźna z(ima 
sroży, wiosna koniecznością rzeczy zwycięstwo odnieść musi! 
Duch musi zapanować nad materyą, (jasność nad ciemnością! 
Półciemność religlii żydowskiej i pogańskiej pierzchnąć musiała 
przed moc:mem świa!tłe,m religii serca ,ii życ!i!a, Niiie pomogło tępie
nie chrześciian ogniem i mieczem. Ci, co miecz brali, od miecza 
poginęli. Lecz nim ostrze miecza w prześladowców (się zwró
ciło, było niezliczeni e wielu w okrutny, w każdy możliwy i nie
możliwy sposób prześlad:owanych.

Oto żydzi kamionują dyakona Szczepana, Rzucają apsto- 
łów do ciemnej celi więziennej, Nie pomaga mądra rada żydow
skiego sz!lachcica Gamaliela:  Mężowie Izraelscy! Dajcie pokój 
tym ludziom i zaniechajcie ich; albowiem, jeźli tą spirawa jest 
z ludzi!, w!miwecz się obróci; a leć jeźli jest z Boga, nie będziecie 
mogli te!go rozerwać, byście snać i z Bogiem walczącymi nie 
byli znalezienia.

W r. 44. ka)zał Heród Agryppa mieczem zabić Jakóba, 
bra ta Ja)nowego. Zaś 20 lat później najwyższy kapłan, imieniem 
Ananus, polecił zabić Jakóba Sprawiedliwego, cielesnego brata 
Jezusa. (Jezus miał bowiem czterych braci cielesnych 1 conaj- 
mniej dwie isioistry. To wynika z ewangelii Marka, r. 3. 3, — 
lizali ten nie jest cieśla, syn Maryi i brat Jakóba i Jozesa 
i) Judasa i Szymona? Azaź tu niemasz i sióstr jego u nas?) Lecz 
już niewidzialna ręka wy)kuwała płomienistemi ;literami na 
ścianie gmachu królestwa żydowskiego swoje straszne:  Mene, 
mene, tekel, upharsin. — Zważonyś, zw,ażonyś i znaleziilonyś 
lekki. W 66, roku przygotowują się zaślepieni żydzi do rewo- 
lucyi, Chrześcianie chronią się w Pełli, w miasteczku za rzeka 
Jordanem, Nic oni nie chcą mieć wspólnego z krwi przelewem.

Rewolucya )została] zgnieciona, rzymski wódz Tytus zdobył 
w r, 70. miaistlo Jeruzalem; rzymscy żołnierze zmienili to 
wspa(niałe niegdyś miasto w perzynę,
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Niekształtne tylko rumowisko pozostało.
Może zaijmu,]e was dalszy los owe  dawnej świetnej rezyden- 

cyi izraelskich k:rólów? Otóż w roku 126 odbudował cesarz 
Hadryan znowu Jeruzalem, sprowadził barn rzymskich koloni
stów i osadził ich. Świątynię Jehowy !zamienił na świątynię 
rzymskiego Boga Jowisza, Później utraciło miasto nawet i na 
zwę, Ikltórai teraz brzmiała. Aelia capitoildina. Góra Syoń, na 
której dawniej jaśniała świątynia, została zoraną. W (ten spo
sób sprawdziło się prorocze słowo:  Przełóż Syon dla was po
orany będzie, a Jeruzalem w gromady ;gruzu obrócone będzie, 
a !góra domu Bożego w wysokie lasy (Mich. 3, 12.). Dopiero 
ce!sarz Konstantyn odbudował miasto Jeruzalem i przywrócił 
mu dawną nazwę.,

Chrześcianie nie brali udziału w powstaniu. Ucieczką ich 
przed prześladowaniem ze strony żydów było miasteczko Pe!la. 
Tu bawił też przez pewien czas apostoł Jan.

A cóż stało się z resztą apostołów? Piotr opuściwszy Pale
stynę, ewangeli!zował w Azyi, Kapadocyi i Poncie i dostał się 
do B!abi!lonu, gdzie też najprawdopodob:niej umiarł śmiercią 
męczeńską, Opowiadanie, jakoby był założył zbór w Rzymie 
i tu głową w dół został ukr,zyżowany, jest conajmniej wątpli- 
wem; ba(jką atoli jest twierdzenie, jakoby w Rzymie 25 la(t pia
stował urząd pierwszego biskupa papieża. Że Piotr pod żadnym 
warunkiem aż do roku 61. nie mógł działać w Rzymie, to wy
nika z ll!lsltu Pawła do Rzymian, w którym Paweł przesyła po
zd!rowienie najróżniejszym chrześcianom, tylko Piotrowi nie. 
A przecie, gdyby Piotr tam bawił, Paweł nie byłby omieszkał, 
pjozdrowić go jako pierwszego, W roku 61. dostał się Parweł do 
Rzymu, a jednak nigdzie nie czyni wzmianki, że widział się 
z Piotrem.

Apostoł Jan odszedł z Pełli do miasta Efezu, gdzie przez 
50 lat był prezbiterem zboru. W Efezie został podług podlania 
wrzucony do wrzącego oleju, ale ponieważ się go olej nie 
tykał, więc wygnano go wyspę Patmos. Wróciwszy stamtąd 
umarł w Efezie nad 100 lat stary śmiercią naturalną.

A.postoł Andrzej pracował -- jak głosi legenda — w Scy- 
cyi, Tomasz pomiędzy Part!ami, Baintłomie w Indyach, Marek 
w Aleksandr-yt,

O reszcie apostołów - oprócz Pawła -— nie wiemy nic 
pewnego, Z pewnością wszyscy umarli śmiercią męczeńską, ną 
którą się cieszyli.

Nie tylko żydzi) tępili ewangelię, ale i poganie a mianowi
cie Rzymanie poszli ich śladem. W pań:stwie rzymskiem nie 
wolno było wyznawać innej religii jak tylko religię rzymsko- 
państwową. Robiono coprawda ustępstwa ze względów poli
tycznych. Ale chrześcianie nie przedstawiali! z?wartej masy, zor-
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gamizowanej korponacyi, przeto nie potrzebowano się z nimi 
liczyć. A poniewraż rzymska sprawiedliwość chciała sądzić, 
więc poczęto chrześcijan pociągać do odpowiedzialności, dla
czego nie ikadizą i nie klękają przed statuą, albo obrazem cesa 
rza przy drogach wystawionym — przed obrazem rzymskiego 
cesarza, który przecie jest Bogiem — i po drugie, dlaczego 
modlą się do jakiegoś innego króla, którego Jezusem zowią 
To poczy!t(ano im za zdradę stanu i skazywano na śmierć. A po
nieważ rzymskie pospólstwo zauważyło, że rząd chętnie ka
rze cbrześcian, więc sypały się nai nich niesłychane skargi. Do- 
noszonlo!, że dzieci zabijają i jedzą mięiso ludzkie i pi!ją krew 
ludzką. (Złośliwi! tak tłumaczyli ich Wieczerzę Pańską), Fabry
kanci i handlarze medalionów i obrazków bożków świętych 
spostrz!egali, że chrześcianie tych rzeczy nie kupowali; widzieli 
się więc w swym za,robku ukróceni, przeto przed sąd z fałszy- 
werni skargami! Wieszczko,wie i czaro’wnicy tracili na znacze
niu i kieszeni, dlatego przed sąd z przeklętymi chrześcianami1 
Zdarzyła się jakaś posucha, lub powódź, pożar lub mór — któż 
temu był winą? Kapłani dawali odpowiedź: 2 Bogowie gniewają 
się na tych, co odstąpili od wiary i stali się chrześcianami, z te
go powodu kiarają nas! A pospól!st!wo chciwe wygód i igrzysk 
wierzy swym kapłanom i morduje chrześcian,

Do planowanego prześladowania przyszło jednak dopiero 
za czasów zdemor’alizowanego cesarza Nerona (54--68). 
Mówią, że chciał widzieć płonące miasto, dlatego kazał pod 
palić miasto Rzym. Nieszczęsny lud), przypisując winę cesa
rzowi, chciał go pociągnąć do odpowiedzialności Ale tchórz
liwy bóg powiada:  Nie ja to uczyniłem, ale chrześcianie. — 
Więc, hej na chrześcian! Sam cesarz dał najlepszy przykład 
Zaszywano ich w skóry dzikich zwierząt i rzucano psom, lwom 
i tygrysom na rozszarpanie; innych zaszywane w worki, oblano 
smołą, przywiązano do pala, zapalona - ai chrześciańscy ci mę
czennicy świecili w nocach w ogrodach cesarskich jako żywe 
pochodnie ku wie!lkiej uciesze rzymskich magnatów i pospól
stwa; ziaiś innych krzyżowano, ścinano, oczy im wypalano, ręce 
lub nogi odcinano — a chrześcianie z hymnem i modlitwą na 
ustach wydawali ducha, W tyich arenach i! ogrodach Rzymu 
mocują się z sobą dwie potęgi. Przemoc i miłość, duch mate- 
ryalizmu i duch Jezusa; która zwyciięży?

Zdawiaić się ,mogło, że wszystkie demony przychodzą w po
moc tym, co prawdę zd;eptać chcieli. Apostoła Pawła, głoszą
cego nieustraszenie prawdę Bożą, ścięto. Każdego, co nie uzna
wał państwowej rzymskiej religii, wygubiono, A jednak: dziś 
z;gład!zono dwudziestu, jutro stanęła pięćdziesięciu mai ich 
miejsce, przyznawając się do wiary Chrystusa, Dziwny, cu
downy to objaw, że można sprzątnąć ze świata osoby, w któ
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rych sercu prawda gości, wszelako praiwdy samej pogrzebać nie 
można, A ta prawda wyszedłszy zjednego, wciela się w dwóch, 
trzech innych. Piękny wyraz dał tej myśli nasz mistrz poezyi 
Mickiewicz, Przypominacie sobie ono miejsce w Dziald!ach, 
które opowiada nam, jak djabeł znalazł po drodze ziarnko.
I powiada:

aNie daremnie tu Pan Bóg rozsypał garść żyta,
Musi tu być w tych ziarnkach jakaś moc ukryta!
Zrobił rogiem rów w ziemi i nasypał żytem.
Naplwał, ziemią nakrył i przybił kopytem, 
Ale z ziarnek wzeszło śliczne żniwo. —
)yO wy, co tylko na ś(wiat idziecie z północą,
Chytrość rozumem a złość nazywa;cie mocą:
Kto z was marę i wolność znajd)zie i zagrzebie,
Myśli Boga oszukać — oszuka sam siebie

Prawda tego słowa uskuteczniła si-ę w rzymskich moca
rzach. Nim jednak objawiła się w całej pełni, dręczono i mę
czono w międzyczasie chrześcian.

Domicyan, żądny pieniędzy, skazywał chrześcian na 
śmi;erć, zabierając ich majątki, Słyszał raz chrześcianina twier
d)zącego, że Jezus będzie królem świata. Aby dociec prawdy, 
kazał sprowadzić z Palestyny żyjących jeszcze krewnych Je
zusa, Ale widząc ich twarde ręce i zmarszczone twarze, po
znał w nich na pierwszy rzut oka zwykłych rękodzielników 
Wiedział już, że pod względem politycznym twierdzenie, iż 
Jezus stanie się królem świata, jest niedorzecznością. Za cza
sów Domicyana zginął Tymoteusz, prezbiter w Efezie.

Następca jego, N e r w a nie prześladował chrześcian. Przez 
dwa lata chrześeiame mieli względny pokój. Ale była to cisza 
przed nową burzą.

Ces!arz T r a ij a n, lubo sprawiedliwy i poważny władca, 
właśnie dla swego poczucia rzymskiej sprawiedliwości po
zwalał na prześlad)owanie chrześcian, dlatego że nie chcieli 
p?rzed posągiem cesarskim palić kadzidła, że nie chcieli Chry
stusa _się wyprzeć,

Męczeńską śmiercią umarła chrześcijanka — imieniem Sym- 
iorsa. Miała ona siedm synów. 1 matka i synowie kochali Jezusa 
i za nic w świecie nie chcieli się go wyprzeć. I co się im stało? 
Matkę najprzód rzemieniami i kijami obito tak, że całe jej ciało 
było sine i krwią zbryzgane. Następnie powiesłeli ją za włosy 
na drzewie. I tak wisiała przez pewien czas, Żołnierz przy
szedł się popatrzeć, czy jeszce żyje. A ponieważ jeszcze żyła, 
więc rzucił ją do wody.

Siódmy najmłod)szy synaczek musiał przyglądać się, jak 
trapili matkę, jak męczyli następnie jego sześciu braci. Wił się

- 9 -



z żalu nad bólem matki i braci. A żołnierz !przychodzi do ,niego 
i namawia:  Powiedz, że nie chcesz być chrześcianinem a nic 
ci się nie stanie!4c Ale chłopak odparł:  Nie! Ja Jezusowi po
zostanę wierny? Za to go p!otem przepiłowali.

Po śmierci Trajana prześladowanie znowu trochę przy
cichło, Natomiast za panowania Marka Aureliusza 
dób—180) mieli chrzieściamie gorzkie chw;ile. W mieście 
Smyrna został wprowadzony do amfi(teatru sędziwy, biało- 
brody Polikarp, uczeń apostoła Jana, Starosta namawiał go 
dobrodusznie, by wyrze;kł się Chrystusa. Ale ten odrzekł: 
 86 lat służę mu a nigdy mi nic złego nie wyrządził: miałżebym 
teraz pod ko;niec życia( wyrzec się mego1 Pana i Króla! S;tarosta 
groził ogniem i dzikiemi zwierzętami — daremnie! Post(awiono 
go na istosie, ale płomienie się go nie tknęły; wreszcie prze
bito go włóczniami.

Septymiusz S’ewer u s (193—211), którego miał słu
ga jego Prokulus wyleczyć z jakiejś choroby, z począt!ku bronił 
chrześcian przed nienawiścią i brutalnością motłochu. Ale 
w (roku 202. zakazał przechodzenie do wiary chrześciańskiej. Kto 
ni?e chciał się poddać temu rozkazowi, tego ścigano sądownie.

W Aleksandiryi wycierpiała męczarnie nie do opisania 
dziewica, imieniem Potamieina, słynąca z piękności i oby
czajności. Pod koniec zanurzono ją powoli do wrzącej smoły 
Żołnierz, widząc jej męstwo i wiarę w chwili umierania, sam 
został chrześcianinem, za co go tego samego wieczoru jeszcze 
ścięto,

W latach 211 do 250 mogli chrześcianie trochę odetchnąć 
Już zbliżał się wiosenny maj chrześcijaństwa. A jako na wiosnę 
rolnicy uprawiają rolę pod zasiew, tak wyznawcy Chrystusa 
uprawiali rolę serc społeczeństwa, siejąc wszędzie (ziarnka sło
wa Bożego. I jako drożdże przesiąkają całe ciasto, tak zdrowy 
mocny duch chrześcian przesiąkał wszystkie warstwy ludności 
Ale jako na początku maja czasem jeszcze złowroga burza 
się zerwie, siejąc grad, tak też posypał się jeszcze raz grad 
prześladowania na rolę chrześciaństwa.

Krew się leje, trup się sieje, Prześladowanie stało się 
ogólne, szalone, dziki!e, jakby szatan sam z piekielnemi mo
cami w tan poszedł. Historya powi!ada nam o straszliwych 
bezeceństwach i okrucieństwach; wyłupywano oczy, odcinan/o 
ręce i nogi, a kaleków t!akich zasyłano do robót w kopalniach

Ale zajaśniało złote, ciepłe słonko wioilności i swobody re
ligi!jnej. Cesarz Kons;t an t y n Wielki wydał w r. 31’3. 
w mieście Medy olanie patent tolerancyjn y,f 
k!tórym przyznał chrześcianom zupełną swobodę religijną 
i równouprawnienie w kierunku obywatelskim i politycznym.
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Legenda głosi o tem: Gdy w wojnie Konstantyna z wrogiem 
Maksencyuszem zwycięstwo juź się przechylało w stronę Ma- 
ksencyusza, wtedy ujrzał Konstantyn w obłokach jasny krzyż 
z jasnym napisem w koło: Tuto nika — w tym znaku zwy
ciężysz! I w imię Ukrzyżowanego zwyciężył,

Po zupełnym zwycięstwie nad: swymi nieprzyjaciółmi, 
państwo rzymskie przestało być państwem pogańskiem, a stało 
się państwem chrześciańskiem.

Nastęcy Konstantyna są chrześcianami. Tylko jedyny J u- 
łian A.postat.a(, co się tłumaczy: Odstępca, drwił sobie
z Chrystusa, W rokiu 363 prowadził wojnę z Persami, w której 
też poległ, Krót!ko przed jego śmiercią m,iał się zapytać ce
sa!rs)ki nadworny kapł)an pewnego chrześcianina: yCo robi wasz 
syn, cieśli? (mianowicie Jezus). A ów chrześciańin odrzekł: 
 Przygotowuje trumnę dla twego cesarza, kap!anie!m Opowia
dają też, że Apost)ata wyzionął ducha z wiekopomnem słowem 
na ustach:  Tandem yicist;i, Gatilaee! —Jednak zwyciężyłeś 
Galilejczyku! m

Po jego śmierci cierpią cesarze pogaństwo w państwie, 
Cesarz T e o d o z y u s z Wielki ogłosił jednak rełigiię chrze- 
ścian za panującą w rok!u 395. Innych wyznań nie cierpiano.

Poganie oczekiwali zapadnięcia się nieba i końca świata. 
Ale świat stał i stoi, a prawda .Jezusowa odniosła zwycięstwo. 
Chr z e ściań stwo tryumfował o,

Pod koniec czwartego stulecia chrześciaństwo porównać 
byśmy mogli z Warownym grodem w którym panuje karność, 
ład i porządek, w którym wszyscy mieszkańcy są niby rycerza
mi każdej chwili gotowymi do obrony. Wszyscy są równi, 
wszyscy mają przed sobą jeden cel, jeden duch wiary i miłości 
wszystkich łączy, Życie ich społeczne jest odbitką wolności, 
równości i braterstwa.

Stosowała się dio nich treść pieśnL

 Wstańmy bracia wraz —
Pan w pośrodku nas!
Razem serca, razem dłonie 
A zagości miłość w łomie.
Nie rozerwie wróg,
Co połączył Bóg!
Jeden łaski cud 
Nasze serca splótł.
Jedna w sercach miłość żarzy,, 
Jeden Chrystus bije z twarzy; 
Jeden wiedzie tór 
Do niebieskich gór U
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Po roku 400 ów warowny gród poczyna się zmieniać w 
wygodny, wspaniały pałac. Rycerze powoli zewlekają żelazny 
pancerz wiairy i oblekają się w miękki jedwab dogmatu, Bra- 
terskość bierze żebraczy kij do ręki, a służalczość wieżdża 
na wysokim koniu, Lud t!raci na znaczeniu, słuchać tylko musi. 
A Je(zus idzie w chatki biednych, w nory chorych, wyzyskiwa
nych i uciemiężonych, bo w pałacu sied!zi jego następca,

Kochani bracia i siostry!
Czy nie zastanawialiście się już kiedy nad tem, w jaki 

sposób wytworzyła się w chrześciiaństwie owa znakomicie zor
ganizowana duchowna monarchia, która jeszcze terasz przed 
stawia potęgę wiel(ką w kościele katolickim? Wiem, że nie
dostateczne o niej macie pojęcie, Przeto chciejcie ze mną 
wglądnąć w śpiżarnię historyi, a z pewnością uda się nam 
zebrać materyał dio rozwiązania pytan!ia,

Po śmierci apostołów stali na czele pojedynczych zbo
rów — j’ak już wspomnieli,śmy — prezbiterowie-biskupowie 
Lecz stosunki i okoliczności sprawiły, że niektórzy mieli 
większe znaczenie i poważanie. Tak n. p. biskup zboru miej
skiego mi!ał nadzór nad zborem na wsi. Zaś miasta jak Rzym. 
Efezy, Aleksaindrya, Jeruzalem, nazywane siedzibami! aposto
łów, większego nabywały znaczenia od innych miast i tamtejsi 
biskupi stali się z biegiem czasu zwierzchnikami biskupów 
w sąsiednich miastach i wsiach. Największą sławą zaś cieszył 
się Rzym, jako stolica państwa rzymskiego. Biskupi Rzymu 
otoczeni są wielką powagą.

Powoli wytwarzają się w kościele różne urzędy niższe 
i wyższe. Powoli zapomina się, że wszyscy równi jesteśmy, że 
nie ci1 są czemś wdiększem i wyższem, co piastują jakiś urząd, 
ale — jako Pi(otr w liście swym się orzeka — że wszyscy wie
rzący jest;eście rodzajem wybranym, króle wskiem kapłań
stwem, narodem świętym, ludem nabytym, abyście opowia
dali cudy tego, który was powołał z ciemności ku dziwnej 
swojej światłością — powoli przyszło do tego, że lud nie miał 
nic do powiedzenia, musiał tylko słuchać biskupów i ich urzęd
ników a każdy, !kto chciał być zbawiony, musiał być im po
słuszny. Lud n(azywano  laikami , urzęd!nicy :kościelni zaliczali 
się do xkłerykówx. Powoli uważali się klerycy za wybranych 
Bożych. W ten sposób odda(lano się coraz bardziej od Jezusa 
i Jego ewangelii, Kościół poczyna się dzielić nieznacznie na 
razie na dwa wielkie stronnictwa: na burżmazyę i proletarvu-
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SKy - jeżeli się tak śmię wyrazić, z tą różnicą tylko, że owa 
burżuazya czyli hierarchia kościoła była dobrze zorganizowaną, 
t. zn, że biskupowie pojedynczych powi:atów i krajów utrzy
myw!ali ze sobą łączność i w ten sposób nadali całemu kościo 
łowi znamię katolickoścŁ, to jest powszechności. Było trzeba 
j!eszcze głowę. O to najwyższe stanowisko starali siię nrzede- 
wsżystkiem biskup r:zymski i konstanitynopolski, Żaden z nich 
nie chciał ustąpić. A ponieważ nie mogło przyjść do porozu
mien(ia, dlatego odłączył się w r. 1054 kościół wschodni od ko
ścioła zachodniego, kościół grecki od kościoła rzymskiego.

Biskup rzymski stał się więc głową, ojcem czyli papieżem 
kościoła rzymsko-katolickiego. A jak to było możliwem?

Biskupi r:zymscy mi;eli już na samym początku istnienia 
chrześciaństwa największe znaczenie i poważanie dlatego, że
1. miasto Rzym było największem i środowiskiem życia kultu
ralnego, 2. pierwsi biskupi byli bard!zo gorliwymi, dzielnymi 
i wzorowymi chrześci!anami, 3. poczęto później uczyć, że Piotr 
rzyms!kiego biskupa ustanowił następcą.

U pierwszych biskupów rzymskich spostrzegamy chęć 
i dążenie do mocy, panowania; ale dopiero Leo Wielki 
(440—490) nieśmiało nazywa się papieżem. Powołuje się przy- 
tem na słowa p. Jezusa u Mateusza r. 16, 18  Tyś jest Piotr, 
a na tej opoce zbuduję kościół mój,a Dotąd biskupi pojedyn
czych zborów tłumaczyli sobie to słowo tak, że o,na opoka 
oznacza silną wiarę Piota. Nikomu ani na myśl nie przyszło, 
st!osować do słowo wykrętnie do jakieś osoby, choćby naj
gorliwszej, Gdyby chciano powyższe słowa w rzymskiej myśli 
wyłożyć, toby w pierwszym rzędzie bis!kup jeruzalemsiki mógł 
siię hia nie powołać, bo Piotr założył zbór w Jeruzalemie. Przy- 
tem powołaniu się rzymskiego papieża na1 słowa Jezusowe, nie 
rozchodziło mu się o sprawę Chrystusa, ale jedynie.o to, by za- 
dosyćuczynić własnej ambicyi, by zaspokoić swą chęć wyno
szenia się nad innych, swą żądzę panowania nad żebrakiem 
t!ak samo, jak nad królem. Następcy Leona przejmują jego 
i!deały i usiłują utworzyć powszechno-światową monarchię 
chrześciańską; na razie jednak muszą ulegać zwierzchnictwu 
cesarza. Podbić sobie, usłużnymi uczynić króló’w, — tb 
p)rzedniem ich zadaniem. I ostatecznie udało się im to.

Papi!eż Grzegorz VII. (1073—1085J podniósł papiestwo 
do tej pot)ęgi, Kazał uczyć, że powinna być utworzona po
wszechna teokracya, t. j. widzialne królestwo Boże na ziemi, 
którego jedyną głową jest papież, jako zastępca Chrystusa. 
W tej papieskiej teokracyi mają być połączone wszyst!kie pań
stw’a jako członki jednego ciała. Książęta i królowie biorą swoje 
namaszczenie a potwierdzenie od władzy duchownej. Króle
stwo podobne jest do księżyca, które od papiestwa jako od
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słońca otrzymuje swoje światłoi i ciepło. I bi!ada, kitioby od
ważył się sprzeciwić woli papieża i jego kapłanów.  Rzym
s!kiemu arcykapłanowi podda,nym być jest dla każdej ludzkiej 
istoty warunkiem zbawi,enia  — tak uczył w 12. stuleciu To
mas(z z Akwinu, największy uczony.

A ponieważ cesarz Henryk IV. nie chciał się poddać 
woli papieża, więc go tenże wyklął ze społeczności kościoła, 
ojdjął mu godność cesarską, a jego podd!anych uwolnił od przy
sięgi wierności. Tak Rzym chciał i tak się stać musiało. Lud 
był na on czais jeszcze bardzo klerykalnym, więc co miał ce
s!a!r’z robić? Wyjechał do Włoch celem pojednania się z pa
pieżem. W zamku Ka,nossie go zastał. Trzy dni musiał cesarz 
w zimie bo)so, jako pokutnik czekać w zjamkowem podwórzu. 
Wreszcie na czwarty d!zień pokazał się zastępca Pana Boga 
i dał się udobruchać i udzielił absolucyi.

Świetne, najświetniejsze; to były czasy dla papiestwa, Wi
dząc, że wszyscy i wszystko tchnieniem jego woli żyło, około 
niego biegało, jako psy biegają i skaczą około swej budy, za
prowadził tak zwany celibat, t, j, bezżenność księży, by za
mienić ich na podległą i posłuszną armię Chrystusa? Nie! Pa 
piestwa! by wzbogacić się ich dla swej rodziny zaoszczęd!zo- 
nemi groszami. Tych księży, którzy natychmiast nie opuścili 
żon ,i dzieci, wyklął. Widziałże świat kiedykolwiek coś talk nie
lud!zkiego? Uczono, że Panu Bogu stan bezżenny bardziej się 
podoba, Dliaczegóżże zakładać gniazda rodzinne, kiedy Panu 
Bogu mi!lszy jest kawaler? Nie na!leży się dziwić bezobvczaj- 
ności!

W czasie tej wspaniałej dla 
papiestwa epoki odbyły się wyprawy 

krzyżowe.
Ziemia święta, ziemi!a  po; której błoniach Pan Jezus cho

dził, znajdowała się w rękach Arabów. Z początku wolno było 
chrześcianom odwiedzać te miejsca, Ale później, osobliwie za 
kalifa Hakernia1, który urodził się z matki chrześcianki — po
częto pielgrzymów i chrześcian tamże mieszkających dotkli
wie uciskać, Francuski mnich Piotr Amieński wróciwszy z piel
grzymki z Palestyny szerzył wszędzie groźne wieści o udręce 
chrześcian i twierdził, ie mu się Pan Jezus we śnie pokazał 
z rozkazem, żeby całe chrześcijaństwo wezwał do wyzwolenia 
grobu świętego. Dokąd przyszedł, wszędzie zapalał serca do 
wojny przeciw Turkom. Całe zastępy mężczyzn głosiły się na
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wyprawą z fanatycznym okrzykiem:  Bóg tak chceU i wszy
scy d!awali sobie na prawą rękę przypiąć czerwony kr!zyż, 
W roiku 1096, w wio,sennej potrze, wyruszyło mnóstwo męzitwa 
pod dowództwem rycerza Waltera von Habenichts, Niebawem 
udał się za Walterem w drogę Piotr Amieński z 40,000 lud!zi. 
Alet to żołdactwo plądro!wało, gdzie przyszł)o) i dlatego wy
cięli je do połowy Bułgarzy, a drugą połowę wytępi!li Turcy po)d 
Niceą, Nowe tłumy, na ostatku 200 000 wojska bez wojskowej 
dyscypliny wyginęło nta Węgrzech.

W sierpniu wyruszył Gotfryd z Bouillonu z regulairnem 
wojiskiem w liczbie 80.000 i przybył szczęśliwie do Konstanty
nopolu, gdzie złączył się z innemi wojskami, tak iż naliczyć 
było można 600.000 żołnierzy. Dnia 15. łipca 1099 zdobyto 
szturmem po wielkich stratach rnury Jeruza?emskie. Brocząc 
w krwi dosz!li do chrześciańskiego kościoła. Tu obrano Got- 
fryida królem. Ale ten korony przyjąć nie chciał, uzasadniając 
to tern, że n)ie chce na tern miejscu nosić złotej korony, na któ- 
rem Jezus cierniową nosił. Przyjąwszy ją jednak, umarł w rok 
potem, Następcą jego zos,tał brat jego, Balduin,

Turcy tymczasem nie spali. Przygotowali się do nowej 
wojny. W roku 1146 z!dobyli Edessę, przedmurze Jeruzailemu. 
Pa!pież Eugeniusz 3, na wszystkie świętości zaklinał wiernych 
do nowej wyprawy a prorok cwego cz!asu Bernhard z Clair- 
vaux (czytaj: Klerwo!) przepowiadał zwycięstwo. Ludwik VII., 
król Francyi i Konrad III,, cesarz Niemiec wybrali się na drugą 
wyprawę 1147 roku. Książęta ci pobici wrócili z nied!obitkami 
zna!cznych swych wojsk do ojczyzny

A Turcy zajęli czterdzieści lat później Jeruzalem.
Na tą straszną wieść o upadku Jeruzalema dalii się przez 

papieża Grzegorza VIII. namówić do trzeciej krzyżowej wy
pra(wy trzej pierwsi monarchowie. Cesarz Fryderyk Barbatrosa, 
król francuski Filip August i król angielski Ryszaffd  Lwde 
sercem, Ale Fryderyk utopił się, Filip August powiadał, że 
cho!ry i powrócił do Firancyi. Ryszard pozostał i odniósł nad 
Turkami parę wspaniałych zwycięstw. Ale ponieważ Filip 
August chciał wojną zalać Anglię, więc Ryszard za,warł z Sała- 
dynem trzyletni rozejm i zabrał się do powrotu, Wszelako w 
drod!ze został pojmany przez Leopolda Austryackiego i trzy
mamy był w więzieniu dwa lata.

W ro!ku 1202 przyszło do czwartej wyprawy za namową 
papieża Innoce,ntego III, Ale i ta czwarta nic nie wskórała.

Roku 1212 wybrało się z Francyi i Niemiec na świętą wy
prawę kilka tysięcy dzieci. Ale już w Europie, poiginęło to bie
dactwo, a resztę źli ludzie sprzedal!i w Egipcie jako niewolni
ków, W całości było siedm wypraw krzyżowych, które około 
sześć milionów ludzi kosztowały. Sześć milionów ludzi więc
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zginęło, A jaka z tych wypraw )korzyść? Właściwie żadna, bo 
ziemi świętej nie zdobyto, Ale papiestwu te wyprawy bardzo 
się przydały, bo mu dopomogły być przez ten czas największą 
P°łę ą w chrześciaństwie.

Papież Innocenty iii. wyniósł stolicę papiestwa na sam 
szczyt blasku i majestatu, Był to pod każdem względem genialny 
człowiek: pobożny, uczony, mądry, dbający o dobro kościoła, 
Starał się głównie o to, by dla iswej stolicy uzyskać zupełną 
niezawisłość polityczną. Chciał on być rzeczywis(tym p;ierw
szym panem na całym ówczesnym świecie, Do każdego kraju 
posłał swoich dele)gatów, swoich pełnomocników i w ten spo
sób swemu panowaniu umiał nadać charakter wszędobytności. 
Śmiało twierdzić można, że papież Innocenty był wszechmocny 
i wszędobyitny, - (jak to zresztą przystało na zastępcę Pana 
Boga),

Następcy Innocentego żądają bezwarunkowego poddania 
się cesarza i królów pod władzę papieską. Ale już tam gdzieś 
w s!krytych kniejach poczyna podnaszać swą główkę, wolność 
sumienia i własnego przekonania: lud budzi się i domaga się 
swych praw.

Za czasów papieża Bonifa(cego VIII, (1294—1303J 
prawda Chrystusa podobna była: db grobowca, nad którym 
śliczny  stał pomnik, A n)a tym lśniącym pomniku wykute były 
złote litery:  Tu odpoczywa w pokoju ewangelia Jezusowa.i 
Ale coś tam w tym grobowcu rusza się, szeleści i pęka, jaikby 
lew łamał kraty swej klatki,...

Tymczasem Bonifacy VIII, rzuca klątwę na świeckich, co 
od duchownych żądali podatki i na duchownych, co świeckiej 
zwierzchności poda(t!ki płacili. Bo może duchowni byli ubodzy? 
Na podstawie dziesięciny, którą każdy laik płacić musiał, przez 
darowizny i zapisy wzmagały się bogactwa kościoła; a wia
domo, że kto ina pieniądze, ma moc. Bonifacy był więc (dbały 
o majestat pieniądza, o korzyści, które z papieżowania ciągnąć 
można.

Kraje były obsiane bogatemi klasztorami, których mie
szkańcy—mnisi i mniszki najróżniejszego pokroju — sieciami 
swemi ogarniali żywotnych i nieżywotnych, Gdy śmiał się ktoś 
z ubogiego ludu s(karżyć na nędzę, cieszono go słowy:  Cierp 
cierpliwie, albowiem obfita będzie zapłata )twoja w niebiesiech . 
Gdzież ewangelia ubogich, którą przyniósł Jezus? Gdzież sto
sunki w pierwszych zborach? Mało było wyznawców Chry
stusa, natomiast przeważająca część chrześciaństwa była wy
znawcami kościoła katolickiego, A lud wierzył w dobrej myśli, 
iż tak być musi. Któż go miał pouczyć? Sam czytać i pisać nie 
umiał, wszystko zań załatwiał kościół — mógłże być ideal- 
niejszy stan rzeczy? Oświaty, oświaty, kultury! — wołamy.
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Ale kto ją miał dać? Księżą liche mieli wykształcenie i nadto 
nie w języku ludu, ale w języku łacińskim odprawiali nabożeń
stwa. Słowa oświaty prawdziwej, słowa Bożego w języku ludu 
nie było. Bajkami i opowiadaniami o świętych — nawet żar
tami meprzystojnemi — karmiono owieczki, I o?wieczkom taSk 
dobrze było, Bo ludzie zawsze tam się garną i dziś, gdzie mogą 
się uśmiać. Zaiste, ciemnia mgła ogarnia ten lud. A poza 
murami tego kościoła nie ma zbawienia — ączono.

Ale ten wygodny pałac chrześciaństwa poczyna pękać, Po 
Bonifacym spadają, na papiestwo klęski — jedna po drugiej. 
Papież Klemens V, przeniósł swoją siedzibę do Awinionu we 
Francyi’, gdzie przez przeszło 70 lat pozosta’wali papieże i co 
nazywają babilońską niewolą papiestwa. Grze
gorz XI, wrócił znowu do Rzymu w roku 1377. Po jego śmierci 
aż trzej papieże na raz tak budująco rządzą kościołem, że 
przeklinają siebie i swych poddanych. Biedny Pan Bóg, k)tóry 
miał takich zastępców na ziemi!

Wreszcie jedynym papieżem izostał Jan XXIII,, !który w 
młodych latach był piratą, rozbójnikiem morskim.

O następnych papieżach nie można mówić nic, coby się 
oświeconemu, poczciwemu i szlachetnemu człowiekoiwi podo
bać mogło,

Grobowiec, w którym rzymsk)a hierarchia żywcem po
chow(ała ewangelię Chrystusową, pęka, otwiera się, i w gloryi 
i ch’wale zmartwychwstaje Jezus, przyjaciel laików!

Umiłowani w Panu!
Nim przystąpimy do omawiania nowego czasu życia reli

gijnego, przypatrzmy się jeszcze reli!gijności kościelnej aż do 
XIII, stulecia!

Życie religijne w pierwszych zborach oglądaliśmy już. Po
mału ten ogień żywej wiary i żarliwej miłości cor’az bard!ziej 
gasł, Cały ów wielki okres czasu od Teodozyusza Wielkiego aż 
do wystąpienia dr. Marcina Lutra w kierunku religijnym po
równać możemy z hałdą, która coprawda dymi się — tu 
i ówdzie pokazują się śliczne lównobarwne języki ogniste, ale 
zresztą przedstawia martwą, bezkształtną masę.

W pierwszych czterech stuleciach — dzięki prześladowa
niu, (znajdowała się w zborach chrześciańskich sama tylko psze
nica ludzka. Życie tych społeczności było odzwierciedleniem 
słów Jezusa:  Przykazania nowe daję wam, abyście Śię spó- 
łeczriie miłowali; jakom i ja was umiłował, abyście się i wy 
miłowali. Stądci poznają wsz ys:y, żeście uczniami moimi, jeśli
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miłość mieć będziecie jedl)i przeciwko drugim a. Ta potęga, 
która niebo z ziemią sprzęga, drzewo tej miłości wydało piękne 
owoce: ogólne, wzajemne poważanie się, uszanowanie obcej 
n)arodowości, cześć kobiety, gościnność, płciową czystość, ży
cie moralne, wstrz.emięźliwość iitd,  Nie masz Żyda, ani Greka: 
nie masz niewolnika, ani wolnego; nie masz mężczyzny, ani 
niew!iasty, albowiem wszyscy wy jednym jesteście w Jezusie 
Chrystusie,s tak daje tej myśli wyraz Paweł w liście do Gala- 
tów r. 3. 28, A ponieważ — właśnie dla prześladowania — 
przyłączyli się do zborów jedynie poważni członkowie, szuka
jący pokoju duszy, dlatego te chrześciiańskie społeczności na 
zewnątrz przedstawiają niby w porząd!ku najskrupulatniejszym, 
wzorowo pielęgnowany ogród pełen różno!kolorowych kwiatów 
i prostych szlachetnych drzew, W ten sposób objawia się ich 
religijne życie na zewnątrz; jakóż wygląda ono na wewnątrz? 
Ta wewnętrzna strona — to ziemia święta, lepiej nie stanąć na 
niej; zdała! jej się przyglądnijmy! Modlą się. Zmawiająż wy
uczone modlitwy obracając przy tem różaniec? Ależ bracia! 
Między taktem modleniem się i modleniem pierwszych chrze- 
ścian jest taka różnica jako między człowiekiem a zwierzę
ciem, Modlą się, to znaczy: z Bogiem rozmawiają talk, jak na
rzeczona mówi z oblubieńcem. Tu nie wargi tyl:ko szepcą, tu 
przemawia serce do serca, Czvż nie zauważasz wyrazu aniel- 
skości na ich twarzach podczas modlitwy? Te wspólne go
d!z!iny modlitwy są dla nich tem, czem pokarm dla głodnego, Tu 
nabierają siły do życia podług woli Pańskiej, ze studni wspóT 

t nych modlitw biorą wytrwałość i radość w męczennictwie 
śmierci, Taką modlitwą zyskają dla Jezusa sąsiadów krzywdę 
im wyrządzających, Modlitwą, wiarą i1 miłością podbili cały 
świat, I gdyby ten duch, to usposobienie, było s!ię utrzymało, 
inaczej wyglądałoby n!a świecie.

Modlą się. Do kogo ślą swe modlitwy? Do świętych, do 
patronó(w? Takich n;ie ma, na nic ta!kie miodły! Szkod)a) czasu! Ale 
jeden jest święty: Bóg! Pod tym adresem ślą chrześcianie swe 
modlitwy, Tak ich Jezus n!auczył. Kiedy raz uczniowie przy
stąpili do Jezusa, pytając jako mają się modlić, tenże dał im 
modlitwę za wzór, mówiąc:  Wy tedy tak się módlcie: Ojcze
nasz, który jesteś w niebie n Nie rzekł im:  Wy tedy tak się
módlcie: Święty Floryanie. albo święta Mary o...   Pierwsi 
chrześcianie nie udaw!ali się drogą ur)zędową, drogą instancyi 
do Boga, boi takiej nie było i nie ma — takiej drogi instancyi, 
jalkąśmy, dawni żołnierze, u wojskai znachodziłi. Prawda, bra
cia, gdyście mieli jakąś prośbę, musi!eliście najprzód pójść 
do tagszarży, aby was napisał do raportu, następnie udaliście 
się do raportu kompanii, a potem do batalionowego raportu, 
Taką drogą instancyi musieliście iść, by otrzymać n, p, urlop
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na parą dni. Otóż Jezus ta!kiej drogi nie zna, znać nie chce. 
Bóg jest przyjacielem naszym, który wysłuchuje nas na każdem 
miejscu i w k)ażdej chwili. A nie ma u Boga protekcyi! Przed 
nim braćmi i siostrami jesteśmy, Czy król, czy żebrak, czy ge
neralny dyrektor, czy górnik — przed nim różnicy nie ma! 
W każdym żyjącym wid;zi jedynie: człowieka. I tylko człowie
ka wysłucha. 0 tern przekonali się pierwsi chrześcianie. Ale 
jak to wysłuchał ich? Wszak przecie źle im się powodziło, ka
to(wano i śmiercioino ich? Przyjaciele! Może jeden albo drugi bu
dował już dl!a siebie i dla swej rodziny dom. Nim ten dom 
został wybudowany i wewnątrz urządzony, musiałeś się bracie 

- uciskać i wiele przykrości znosić, Ale myśl, że rychło stanie 
dom, Itiak cię zajęła1, że nai niedogodności, tyczące się twej 
osoby nie bardzo zważałeś. Tak samo miała się rzec!z z pierw- 
szemi chrześcian)a|mi. Tak byli! zajęci myślą !budowania Kró
lestwa Jezusowego, że na uciski nie bardzo zważali, Wiedzieli 
oni, że najprzód musi przyjść Jego Królestwo, najprzód musi się 
święcić imię Jego, najprzód nfusi być wykonaną wola1 Jego — 
a potem będzie wszystkim dobrze, Że im śmierć groziła, to nie 
odstraszało ich, intenzywnie pracować dla Niego wiedząc, że 
Jego twar;zą w twarz oglądać będą. Z tego powodu wielu gar
nęło się wprost do męczeńskiej śmierci, Nie gardzili życiem; 
za największy dar Boży je uważali, cenili je sobie, nie rujnowali, 
ale kiedy nadarzyła si!ę sposobność, by to życie z powrotem od
dać Panu, wtedy oddawali je bez szemrania, chętnie,

Całe życie tych wyznawców Jezusowych — to chodząca 
religia. Najdzielniej)si, najpilniejsi, najgorliwsi w pracy, najmniej 
wymagający, najlepsi a przy tem najskromniejsi i najszczęśliwsi

W szkole uczyliśmy się, że 1. osoba brzmi: ja, 2. ty, 3. on 
U chrześcian było odwrotnie; naprzód: On, Jezus, potem: ty 
(bliźni) a na trzeciem miejscu dopiero ja,

A gdzież się też ci jedyni w swoim rodzaju ludzie zgroma- 
dizali do wspól,nych rozmówień, wymiany myśli, izachęty, mo 
dlitwy i nabożeństw? Najprzód w świątyni Jeruzalemskiej; 
potem w domach prywatnych, a następnie budowali sobie 
skrcmne kościoły. Podczas prześladowań zgromadza(li się w 
podziemnych grobowcach, tak zwanych kattakombach, na cmen
t!arzach i w głębokich lasach.

A jakoż się poznawali między sobą? Otóż spotkali się np 
dwaj ludzie, ale nie wiedzieli o tem, że są chrześcianami. Jeden 
z nich niezn!acznie kreśli laską na ziemi rybę, Jeżeli ten drugi 
był chrześcian,inem, natychmiast poznaje w nim współwyznaw
cę — i cieszą się i rozprawiają o rzeczach wiary. Ten nie wi!ele 
znaczący zna!k wykreślenia! ryby stanowił dla chrześcian śro
dek wzajemnego poznania się. A dlaczego właśnie rybę sobie 
obrali?  Ryba  tłumaczy się na język grecki:  Ichthys . Wyraz
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HęhthysK mieści w sobie zgłoski: i, ch, t, hy, s, Te zgłoski sta
nowi:ą początkujące li)tery następujących greckich słów: Jezus 
Christos Thcu hyos soterc — co się wykłada: .iJezus Chrystus, 
Boży Syn, Zbawiciel.a Owo zdanie: Jezus, Chrystus, Boży Syn, 
jest moim zbawicielem, - było pierwszem krótkiem wyznaniem 
ich wiiary. Jeżeli więc nakreślił ktoś rybę, to chciał tern samem 
powiedzieć: ja jestem chrześcianinem, Jezus Chrystus, Boży 
Syn, jest moim zbawicielem.

Z chwilą religijnej swobody zaginął ten zwyczaj. Chrze- 
ścianie obracają się śmiele i spokojnie. Zgromadzają się w ko- 
śdiiołaich. Aż zgłaszają się do kościoła ludzie, którzy dawniej 
byli żydami i poganami. Rząd był chrześcijański, więc łatwiej 
było o dobrą posadę, gdy było się chrześcianinem. Kościoły na
pełniały się nawróconemi ;tylko powierzchownie, Niejeden za
mieni! swą sza,tę pogańską na szatę chrześciańską. a(le w isto
cie pozostał poganinem. Dzielił dalej swe dawne myśli, wy
obrażenia, zwyczaje i nawyknienia. Jedni zostali chrześciana- 
mi tylko z imienia, inni zaś st!a(rali się wiarę chrześcian nagiąć 
do swych dawnych czyto żydowskich, czy pogańskich wyobra
żeń. I w ten sposób pomału, pomału wdzi,era się do kościoła 
duch pogańsko-żydowskiej religii. Z biegiem czaisu zlewają się 
trzy potoki w jedną rzekę: potoki żydowskiej, pogańskiej i Je
zusowej religii. Łączą się w jedną dużą rzekę kościoła kato
lickiego, I odtąd życie religijne ma odmienną cechę. Wkrada 
się religijne czczenie męczenników i świ!ętych. Każdy kra(j, 
każde miasto, każdy stan otrzymuje swojego Orędownika- 
Patrona. Poczęto się do nich modlić, jak dawniej modlono się 
do pogańskich bożków, W 9. stuleciu ustanowi!ono święto 
(Ł listopfaidja) dla wszystkich świętych. Tych świętych n!amno
żyło siię tyle, że w każdym wypadku należało modlić się do 
innego. Goispoid)zka modliła się do św, Marty, gospodzki zaś 
do św. Zaclieuiszai, Miiałli ktoś ból zębów, wzywał św. Apollonię; 
rzeźniczy obrali sobie patronem św, Bartołomieja. Chorujący na 
gardło modły swe słali przed tron św. Floryana, lub Lorenca. 
Krót!ko: w każdej życia chwili, w ikażdem położeniu można 
było wezwać jakiegoś świętego. W dyecezyi lyońskiej czczono 
nawet świętego psa, który z(a dziecię pana swego walczył i życie 
utracił Później mógł tylko sarn papież uznać kogoś za świę
tego. To wpisąnie nowego świętego do wykazu kościelnych 
świętych, nazywa się kanoniizacyą. Późno coprawda, ale za to 
tem gorliwiej, w niebiosa podniesiono Maryę, modlono się do 
njej i urządzono dla niej osobne święta, Różnych tych świętych 
przedstawiano na obraz;ach. Kościoły napełniły się obrazami 
świętych,

Przybytek obrazów nie zmniejszył gorączki, jaką świat 
chrześoiański zapalił się do relikwiów.
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Cóż to są relikwie? Relikwia — jest to łacińskie wyraże
nie, a znaczy tyle co: świięty zbytek, świ.ęta pozostałość. Takich 
świętych pozostałości, albo lepiej: pozostałości po świętych było 
bez liku, Były gwoździe z krzyża! Jezusowego, tylko tych 
gwoździ w pojedynczych kościołach, k)aplicach i klasztorach 
było tyle, że musiano myśleć, iż Pana Jezusa conajmniej ty
siąc r,azy krzyżowano. Były drzazg!i z świętego krzyża, były łzy 
Panny Maryi w flaszach, palec św. Anny, było mleko z oślicy, 
na której Jezus jechał do Jeruzialemu, W Szafuzie posiada;li 
oddech św, Józefa, który Nikodem pochwycił w swej ręka
wiczce, w Wirtembergii widziano pióro ze skrzydła archanioła 
Michała. W Halli były części z gorejącego k,rza na górze Hc- 
reb, kawałki z ołtarza, na którym św. Jan czytał mszę dla św. 
Maryi, Ikawiałek z pola, na którem Adam pokutował; kawałek 
z pola, z którego Bóg stworzył Adamia ifecL, itd. Za relikwię 
znacznego świętego można było dostać całe zamki i dobra.

Były też miejsca cudowne, które odwiedzały tłumy pielgrzy
mów i gdzie zostawi!ały swe pieniądze.

W szczególności w dizien Bożego Ciała wystawiono całe bo
gact;wo rełikwiiów w pojedynczych kościołach.

Święto Bożego Ciała — czyż ustanowił je Pan Jezus? 
Też pyitjanie, prawda! Święto Bożego Ciała zaprowadzone zo
stało dopiero w loku 1311 i odtąd obchodzono je z największym 
przepychem. Za;bla(wny ma początek to święto, Zakonnica Ju
liana w Leodyum widziała w modlitwie podczas pełni plamę na 
księżycu i uważała to ziai objawienie, że pomiędzy świętymi 
bra!kuje jeszcze święta ma cześć cudu Wieczerzy Pańskiej. Pa
pież przyznał słuszność i rozkazał zaprowadzenie tego święta.

Było też święto osła! Osła, na którym Jezus wjeżdżał do 
Jeruzalemu, wprowadzono do kościoła od!zianego w białą 
komżę i witano go odpowiednim śpiewem.

Do takich błazeńskich świąt były potrzebne także błazeń- 
sklie ’kazania. I. były takie w istocie rzeczy — pożal się Boże! 
w święto wielkanocne. Zamiast o ;zmartwychwstaniu prawili 
księża różne bajki a lud odpowi!adał śmiechem, co miało 
oznaczać wielkanocną radość.

Ze wstrętem odwracamy się od takiej religii! Lecz musimy 
jeszcze przypatrzeć się sposobowi, w j!aki odprawiano Wie
czerzę Pańską. W pierwszych stuleciach obchodziono Wie
czerzą Pańską sposobem przez samego Jezusa ustanowionym. 
Dopiero w 12. wie)ku a więc po roku 1100 zacz:ęto nie podarwiąć 
kielicha ludowi — rzekomo z obawy, żeby się z krwi Pańskiej 
co nie wylało. Tylko klerycy pili z kiełiiicka. Odebranie kie
licha udowodniano nauką, że gdzie jest ciało, tam też jest i krew. 
A więc kielich jest niepotrzebny,
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Wieczerzę Pańską poczęto uważać za ofiarę, Tialką to 
ofiarę przynosi się Panu Bogu w mszy świętej, Na mocy tej 
ofiary mszalnej może się Bóg dać ubłagać i przeprowa!d!zi!ć 
zmarłego, który się w czyścu piecze, rua łono Abrahamowe. Te 
msze za umarłych nazwano mszami) zadtiszinemi. Ale można tez 
było mszę odprawić ku pod!arzeniu się ja!kiegoś przedsiębior
stwa, Mstzia miała sprowad!zić pogodę, lub czas urodzajny itd.

Nie wiem, jak ma się rzecz z czarnemi mszami. Ale w po
jęciu katolika nieuświadomionego jeszcze dziś tkwi myś!li o owej 
ciziarnejjl mis!zy. Przychodzi raz do mnie biedny człowieczyna 
i prosi, cobym odprawił czarną mszę za złodzieja, który mu 
skradł buty. A jakóż to mam uczynić? badam, Wiedzą, prze
wielebnie z!ku, coby mu Pan Bóg kar!k skręcił, albo coby sobie 
nogę złamał za to, że mnie okradł.

Oj, porosła dzi!kiemi chwastami winnica Boża, porosła! 
Procesye, będące w zwyczaju u pogan pr;zy pogrzebach i we
selach, przeszły w kościół. Dodanie chorągwie, świece i t!ak 
zwiane litanie, cz.yli wzywanie świętych, nia które lud odpo
wiadał: ora pro nobis (módl się za nami!)

Leclzi dość już! Bo ostatecznie pomyślicie, że chcę wam 
bajki prawić. A to jedn]ak rzeczywista smutna prawda, Ale i ta 
mglista noc ehrześciańskiej religii ,musiała pierzchnąć i skryć 
się w gąszczach. Już widać brzaski porannej zorzy odświeżonej 
religii Chrystusa. Z poza chmur wyłani]a się ewangelia. Jej 
promieniająca ciepła światłość budzi świat do nowego życia re
ligijnego, A krok w krok towarzyszą jej: postęp, oświata i
kultura! ,

Mili wy wszyscy, którzy jesteście 
współdziedzicami najwyższych dóbr!

 Królestwo niebieskie gwałt cierpi c tak określił raz Pan 
Jezus religijny stan swojego czasu. To samo słowo głębokie 
i domliosłe odzwiercied!!lało religijność średnich wieków — na
wet jeszcze wtedy, kiedy umysły budziły się do nowego życia 
Ludzie rozsądni, rozumni, wyczuciowo głębszą religijność znaj
dujący, ludzie, którzy z psalmistą powtórzyć mogli: xJako
jeleń krzyczy do strumieni wód, tak dusza moja woła do ciebie, 
o Boże’n Pragnie dusza moja do Boga. do Boga żywego, mó
wiąc: Ki:edyż przyjdę, a okażę się przed obliczem Bożem? 
Jednostki takie bolały nad upadkiem wiary i w ukryciu bła
gały o zmiłowanie. W ten sposób mocą modlitwy przygotowały
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przyjście reformacyi. Pokazała się naprzód tej reformacyi 
prze!dnia straż.

Piot)r Waldus, bogaty kupiec lyoński, kroczy na samem 
czele. Tento Waldus chcąc się przekonać, czy prawda Chrystu
sowa tak wygląda, jako ją kościół katolicki przedstawiał, kazał 
przez znajomych duchownych przetłum)aczyć sobie na język ro
mański ku własnemu pouczeniu Nowy Testament. Przejęty jego 
duchem prawdy, rozdał dobra swe ubogim w jednej części, 
drugą część użył do zapłacenia kosztów druku za kilka tysięcy 
egzemplarzy Nowego Testamentu. W krótkim czasie skup!iła się 
około Waldusa znaczna rzesza tak samo myślących przyjaciół. 
Założyli apostolskie towarzystwo ku opowiadaniu ewangelii 
w r. 1170.

W dwójkę, bez ł)aski i taistry chodzili oni Waldensi po 
kraju, we dnie pracując i przy pracy już a osobliwie wieczorem 
zyskując dńsze dla nowego światła religii, dla Jezusa. Napo
tkali wszędzi!e wielką ciemność, wielkie nieuctwo, Dlatego po
częli ludzi uczyć sztuki pisania i czytania. W ten sposób sze
rzy!li obok nowych religijnych poglądów, także i oświatę.

Uczyli oni, że każdy chrześcłanin ma prawro i obowiązek 
czytać Biblię i życie swoje do niej stosować, Rzecz jasna, że 
lud garnął się do tych Waldensów, a wszyscy, co stali przez 
pewien czas pod ich wpływem, wyrzekali się światowych uciech 
i utrzymyw)ali w!zorową czystość obyczajów.

Powstały kwitnące zbory. Naczelnicy ich nazywali się: 
Barbami, t, j, wujasz,kami.

Waldensów bezprzykładna znajomość Pisma świętego, ich 
silna wiana i miłość bratnia sprawiły, że mogli mieć wyrozumie
nie dla późniejszych reformatorów. Z tego powodu też przy
łączyli się natychmiast do kościoła ewangelickiego.

A cóż uczynił Rzym z temi szlachetnęmi, na wskroś do- 
bremiWaldeosami? Przeciw kościołowi nie występowali, chcieli 
oni być solą w nim. A jedna!k Rzym wyklął ich, a wyklętych 
na sposób pogański prześladował, Ale też nie mogło i nie może 
być inaczej! Światłość niewybrednemji środkami zwalczaną, być 
musi! .

Wa!densowie rozprószyli się po całej Europie, a dokąd 
przyszli, tam się rozwidniło.

Ale i w Anglii sięrozwidniło. Jan Wikliif  jutrzenka refor- 
macyik, wystąpił w obronie króla przeciw papieżowi wyma
gającemu od Anglii, wielki p!odatek. Za to zyskał sobie przy
chylność całego kraju i króla, który zamianował go profesorem 
uniwersytetu w Oksfordzie. Później był w Rzymie; co tam wi
dział, to jedynie mógł określić słowem: Lucyperstwo, albo an- 
tychrystyzm, Mówił i ,nisał o tern anitychrystyzmie otwarcie. 
Papież srożył się, ale Wiklif pracował spokojnie. Zakła!dał re
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ligijne stowarzyszenia ku opowiadani,u Pisma świętego i wy
syłał wiernych i gorliwych chrześcian w kraj celem rozszerza
nia słowa Bożego. Tych to opowiadaczy słowa Bożego nazy
wamy: Lollhardami.

Wiklif umarł w ustronnem, zaciszinem probostwie Łutter- 
worth w roku 1384. Rzym tępił jego przyjaciół, a kości samego 
Wi!ldifa !kazał papież Marcin V, wygrzebać i spalić r. 1427, Ani 
umarli nie mieli pokoju w swym grobie! Krew prześladowanych 
wołała o pomstę. I pomsta stała się, ale w czysto Jez!usowym 
duchu.

Ot!o w Czechach zmartwychwstał Wiklif w osobie Jana 
Husa.

Jan Hus urodził się w Husiócu, d!nia 6. lipca 1369. Ge
nial!ny ten człowiek został w roku 1398 powołany do Pragi1 za 
profesora uniwersytetu. Musiał się jednak zobowiązać do od
prawiania nabożeństw w kościele Betlehemsikim w języku 
czeskim. Hus zgodził się. Studyując Pismo św. znalazł w niem 
nie tyl(ko pociechę i uspokojenie swej duszy, znalazł też w niem 
tą wiel)ką przepaść, jaika istniała między rzymskim kościołem 
a Jezusem. Oświadczył się za prawdą Jezusa i takową też 
głosił słowem i pismem, To nie było w sfhak arcybiskupowi 
Pragi Zbynkowi. Zakazał Husowi miewać kazania, kazał po
zbierać pisma Wiiklifa i Husa i dnia 15. lipca 1410 palił je w 
swym pałacu podczas dźwięków wszystkich dzwonów i śpiewu 
pieśni: Te Deum laudamus — Cię, Boże chwalimy, W następ
nym roku została ogłoszona klątwa na Husa. Ale lud, nie mo
gąc ścierpieć, by prawda Boża i Hus gwałt cierpieli, sam chwy
cił się gwałtu i sponiewierał arcybiskupa na ulicy, a Hus dalej 
sprawował swój urząd, Wszelako niebawem Hus odwołał się 
do papieża. Wezwany przez cesarza Zygmunta i jego (listem 
żelaznym opatrzony — ten list gwarantował Husowi zupełne 
bezpieczeństwo tam i z powrotem — jedzie Hus do Konstancyi 
przed sobór, W prost(ocie serca, z radością, że przed dostojni
kami kościoła będzie mógł dać świi iidectwo Wprawdzie, przy
jeżdża do Konsitiaincyi. Ale tu czekały na niego pazury nie
dźwiedzie, Wsa!dzono go do nory w klas(ztorze mnichów Domi
nikanów, spięto mu nogi podczas dnia,, a w nocy nogi i ręce 
przykuto łańcuchami do ściany. Zą siedm miesięcy zmieniono 
miejsce aresztu, Przeniesony zotał do klas!ztoru Franciszkanów, 
A na jego miejsce przyszedł — wiecie kto? Na jego miejsce 
przyszedł — papież Jan XXIII.

A Husa bez dalszego przesłuchania i mimo cesarskiego 
listu bezpieczeństwa dnia 6. lipca 1415 spalono żywcem. Po
pioły jego rzucono do rzeki Renu i płynęły sobie te popioły, 
przybrały po drodze kształt i wypłynęły w Niemczech w po
s!taci d!r. Marcina Lutra. I tak spełniły się prorocze słowa Husa,

- 24 -



które miał na stosie powiedzieć:  Tera-z palicie gęś, ale za sto 
lat przyjdzie łabędź, a tego spalić nie zdołacie! 

A za cóż został Hus spalony? Zamordowałże kogo? Spa
lony został za to, że nawoływał ludzi do poczciwości, do bogo- 
bojności pierwszych chrześcian, że nakłaniał ten swój czeski 
lud, k!tóry całein sercem miłował, do zakładania szkół, nie tylko 
dliai magna!tów, ale dla dzieci ubogich ludzi. Za t!o więc, że ujął się 
za niżsizemi warstwami czeskiego ludu i za to, że owieczkom 
chciał iich wełnę zostawić, że rozpalał w swym narodzie miłość 
do Boga i ojczyzny, zja to mu usta zakneblowano i w swem za 
ślepieniu zastępcą Panai Boga pali żywcem swoje dziecię!

Lud czeski w swej większości zawrzał w oburzeniu. Zrzu
cił rzymskie jarzmo. Zorganizował się. Na czele stanął Jakóbek, 
który przy wieczerzy Pańskiej przywrócił kielich. Atoli Rzym 
żądał poddania. Wybuchła wojna husytskiai, trwająca 16 !aft. Na 
czele husytów stanął teraz jednooki Zyżkia. Na górze Tabor zbu
dował obronne miasto. Wypadał z niego i bił i ciął i palił i mor
dował bez miłosierdzia rzymskie wojska. Można rozumieć, 
przyjaciele, ten fanatyzm, ale usprawiedliwić on się inie da. 
Dobra sprawa, a taką bezsprzecznie była czeska sprawa, doj
rzewa ,powoli! mocą wyższej siły wewnęt;rznej, ale n!igdy na pod
sta,wie przemocy i gwałtu. Czy też te wojny husytskie były po 
myśli Husa? Nie mogły być! Albowiem Hus zbyt bardzo był 
przesiąk!nięty Jezusowym duchem miłości, by mógł pozwolić na 
przelew krwi. Hus jako każdy prawy ewangelik jest zasadniczo 
przeciw wojnie. Ale jeżeli weźmiecie pod uwagę, że i lud czeski 
jęczał pod chomątem rzymskiej hierarchii i jeżeli dalej zważy
cie, że niżsize warstwy nie miały żadnego !kulturalnego wy
kształcenia i dopiero Hus odsłonił im promienne słońce wol
ności religijnej i narodowej, wtedy nie należy się dziwić, że lud 
powstawszy niby ze snu 1 widząc, że mu Ojca-Husa łańcuchami 
spinają, zrywia się do samoobrony. Nie zna jeszcze onej du
chownej obrony, którą przyswoił sobie jego bohater Hus, nie 
zna jeszcze idei Jezusa ii dlatego sięga po broń, która na tym 
stopniu duchowego rozwoju jest możliwą — broni swych praw 
orężem. I byłby sobie ten naród wywalczył religijną swobodę, 
gdyby nie ągitacya rzymskich popleczni!ków. Z tego powodu 
między Husyfcami przyszło do rozłamu. Tak zwani kałKfkstyni 
chcieli się pogodzić z kościołem katolicki!m, o ile by przyznano 
im spełnienie następujących żądań: 1. iKomunię podług usta
nowienia Chrystusa, a więc pod obiema postaciami (po łacinie: 
sub utraąue specie, skąd nazwa utrakwiści); 2.Kazanie w języku 
krajowem; 3. Wyrzeczenie się majątków kościelnych przez du
chowieństwo; 4. Karność między duchowieństwem.

Te żądania — zresztą chwalebne - spełnił kościół kato
licki w Bazylei w r. 1433. Tę ugodę nazywamy b a z y 1 e j s k i e-
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mi kompaktatami, Kalikstyni, czyli u;trakwiści powrócili 
na zasadzie tej ugod!y na łono kościoła katolickiego,

Natomiast drugiej części! Husytów, Tabcrytom, ani się nie 
śniło o pertraktacyi z rzymskim kościołem. Po śmierci Zyżki 
obierają sobie Taboryci dowódcą Prokopa, A Zyżka umierając 
prosił, by skórę mu z ciała zdarli i na bębnie rozciągnęli, coby 
i po śmierci jeszcze wołała dó pomsty, do boju. Ale Taboryci 
zostali pobici pod Czeskim Brodem w roku 1434. Brać 
ta rozprószyła się po Czechach i Morawach, skupia się w małe 
społeczności i żyję pod nazw/ą: Morawsko-czescy Bracia, Ci 
bracia, albo Jed!no ta braci po odniesionej klęsce przetrawia 
d!opiero nau!kę Husa, przejmuje się duchem Biblii i staje się zna
miennym czynnikiem w narodzie czeskim,

W ostatnim czasie powołują się czescy ewangelicy na tę 
jednotę i nawołują katolicką część do nowo utworzonego ko
ścioła husytskiego, czyli do kościoła czesko-braterskiego. Ma on 
mieć charakter kościoła c,zesko-nairodowego. My polscy ewan
gelicy życzymy mu ze serca:  Szczęść BożeU Ale musimy jed
nak stanowczo odepr;zeć jego zamiar agitow!ania na pograniczu 
czesko-polskiem, celem pozyskania nas do swojego kościoła. 
My jesteśmy tu ewangelikami przeszło 400 lat, odprawiamy 
nabożeństwa nasze w polskim języku, Burze sromotnć prze
chodziły nad głowami naśkemi i mimo to wytrwaliśmy przy 
sztandarze ewangelii Chrystusowej wiernie, czytaliśmy Pismo 
święte i modliliśmy się do Boga w polskim języku; przeto skar
bem wiary naszej i naszą narodowością nie będziemy ha!ndlo
wa;li, Ja-k cyganie końmi. Nie! Myśmy tu dziećmi innego ducha,

Ale patrzcie! Znów spadła gwiazda z nieba! We Włoszech 
pod samymi oczyma zastępcy Jez.usa: występuje Hieronim Sa- 
watnarola. olśniewający mówca i fanatyk Jezusa i nawoływa 
wszystkich - duchownych i świeckich — do zmiany umysłu. 
Lud garnie się do niego i poczyna urzeczywistniać jego idee 
o demokratycznem państwie Bożem, Nic innego, tylko pierwszy 
zbór chrżeścian ma, być wskrzeszony, Papież spostrzega, że 
Sawcnarolia jest ulubieńciem chrżeścian, dlatego pragnął go po
zyskać dla swych celów w ten sposób, że chciał go zrobić wiel
kim panem, .kardynałem! Daremne usiłowania! Bogu służyć 
chciał, nie magnatowi! ,Tak obrażony papież Z(awyrokował na 
stępująco:  Ten człowiek musi umrzeć, choćby nawet był Jam
nem Chrzcicielem  I umarł — a w dodatku haniebną śmiercią! 
Dnia 23 maja 1498 powieszono go na szubienicy, a następnie 
spalono go wraz z szubienicą. Tak chciał zastępca Jezusa, 
tego Jezusa, który powiedział:  Miłujcie nieprzyjacicły wasze; 
błogosławcie tym, którzy was przeklinają; dobrze czyńcie tym 
którzy was mają w nienawiści,.,., 
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Na widok takich męczarni sług Jezusowych niejeden 
z wiernych jego sług rozpaczając, wołał:  Planie, zmiłuj się — 
zmiłuj U

Ale na takie skargi kapitalistyczna korporacya rzymska 
nie zwiażała, zważać nie mogła! Kto jes-t kapitalistą, tego myśli 
w innym obracają siękierunku. Ten chce robić interesa — o 
tern tylko myśli. Jiako koza: wciąż ’wokoło swego kulika się 
obtracia, tiak myśli materyalisty około tej osi obracają się: Gdzie 
mogę zrobić dobry interes? Tak było w R:zymie. Nie było tam 
Piotra, który był swojego czasu powiedział do Szymona:  Pie
niądze twoje niech idą z tobą nai zginienie! x Nie było Pioltira, 
który inną razą rzekł: aZłota ani srebra nie mam!e Następca 
jego żył w przepychu, w zło-to, srebrioi, jedw!ab i bisiory się ubie
rając. I ciągle nowe miał wydatki, ciągle nowych potrzebował 
pieniędzy. I cóż robić? Sprzedaje urzędy. Tak kazał sobie za 
czasów Lutra 10.000 złot:ych dukatów zapłacić za potwierdze
nie biskupa w Koln. Biskup okupiwszy swą posadę tiaik wysoką 
sumą, za drugich 10.000 złotych musiał sobie zakupić palliami, 
to jesit kołnierz biskupski, Bi!skup zmuszony do: oddania (tylu ty
sięcy, swoim poddanym znowu ze swej strony nakładał wysokie 
kantrybucye, nie tylko, by dług ’z)apłacić, ale by mieć gotów(kę 
do prow!a;dzenia wytwornego życia. Ze wszech stron ścigano 
pieniądze. A k-to musiał płac;ić? Lud w pocie !o(blicza na swoje 
skromne wyżywienie pracujący,

Nie dość na tern, Przychodzili handlarze z kartkami od- 
pustowemi nawołując lud! do zakupn-a słowy:

 Skoro pieniądz brzęknie w skrzyni.
Dusza w niebo skok uczyni.ę

A ten kościół miał czelność nazywać się jedynie zbawien
nym kościołem i palił tych, którzy odważyli się uczyć, że  nie
ma w nikim innym zbawienia i nie ma imienia danego ludziom 
pod; niebem, przez które byśmy mogli być zbawienie — tylko 
imię Jezusa, przyjaciela ludu.

Chrystusowy zborze!
W tym roku dziwne zrobiliśmy spost-rzeżenie. Tęsknie wy

czekiwaliśmy słońca, Na dni kilka wyłoniło swe oblicze z poza 
ciemnych chmur, by następnie znów się skryć. A jednak zawi- 

ł tała jasna pogoda,
Jakośmy pięknego wyczekiwali czasu, ta!k też chrześcianie 

poważni w czasach średniowiecznych gorąco modlili się, by Bóg 
zesłał ducha swojego, który by rozgrzał serca do żywej po
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bożności, do nowego ciepłego życia religijnego, Czasem rozpo
godziło się niebo, Słońce ewangelii świeci w dniu Waldusa, 
Wiklifa, Husa, Sawonaroli; ale znowu to słonko prawdy Bożej 
przyćmione zostało. Wszelako mocą prawa Bożego zawitało 
lalo cudowne, wspaniałe — zawitała reformacya.

Reformiacyę przeprowad!ził Pan Bóg sam. Bóg jednak uży
wa do przeprowadzenia swoich planów osobnych łudzi. Przez 
nich działa i okazuje swoją wolę. Są oni niby naprzędziem w 
jego ręku. A takiem narzędziem w ręku Wszechwładnego był 

Dr. Marcin Luther.
Lecz jako każde narzędzie najprzód przysposobić musimy 

do użyt!ku, tak też wszechmądry Bóg wykształcił, przysposo
bił sobie Dra. Marcina Lutra do swojego wielkiego dzieła.

Dnia 10. listopada 1483 d!ał Bóg bogobojnym w mi!asteczku 
Eisleben w Niemczech zamieszkałym rodzi(com Janowi i Mał
gorzacie Lutrom zdrowe dziecię. Dziecię to ochrzczono zaraz 
następnego dnia i dano mu na imię Marcin.

Kiedy chłopię miało sześć miesięcy, przesiedlili się rodzice 
z Eislęben do poblizkiego masta Mansfeld1, gdzie było można 
więcej za(robić. Tu w chłod!zie i słocie, w upale i skwarze sło
necznym pracował Jan Luter i ,jego małżonka Małgorzata. 
Przez taką pracę mozolną dopiął ojciec Luitra niejednego za
szczytu; wybrano go radnym, czczono i szanowano go ogólnie. 
Przy tym pozostał zawsze bogobojnym i dbał o karności po
rządek. Ta!k też wychował swoje dzieci, a matlka nieraz w nocv 
modliła się nad łożem Marcina, Tego Marcin nigdy nie za
pomniał. Sam później wyznaje:  Rodzicom zawdzięczam wszy
stko, czem jestem  — i powiadiai dalej:  Małżonkowie mają wie- 
dzieć, że nie oddają lepszej usługi Bogu, chrześciaństwu i ca 
łemu światu, samym sobie i dzieciom nad tę, że dzieci swoje 
w karności i napominaniu wychowu;ją. Nad dobre wychowanie 
dzieci nie ma nic wyższego; to jest n(abożeństwo najlepsze i 
droga, prowadząca wprost do Boga. Gdyby rodzice dzieci swoje 
debrze wychowywali, wtenczas dom ich byłby kościołem, ba. 
nawet rajem.  

Wcześnie musiał pójść Marcin do szkoły. A ponieważ 
szkoła znajdowała się n)al drugim końcu miasta, więc ojciec 
często naładował Marcimia na swe barki i zaniósł go do szkoły.

W sz!kole uczył się czytać i pisać, uczył się dziesięciero 
przykazań, wyznania wiary i trochę łaciny. Na ów czas jednak 
szkolnictwo nie było tak rozwinięte, jako dzisiaj. Nauczyciela
mi, byli wysłużeni żołnierze, a ci też !is;tnie ,po wojskowemu po’
czynali sobi!e w szkole. Nic dziwnego, że w szkole laska i kij 
panowały. Ze strachem i drżeniem przychodziły dzieci do szkoły, 
a nauczyciel Lutra równi(e należ(ał do, takich wychowawców. 
"W przeciągu półdnia — opowiada Luter -— dostałem raz
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15 raizy kijem, że nie wiedziałem, czego mnie nie uczono 
Strwożonę chłopię przyszedłszy do domu nie śmiało się po
żalić, bo ręce rodziców, twarde od pracy, nie zbyt delikatnie 
dotykały się dzieci. Szczerze wyznaje to Marcin, mówiąc: 
 Rodzice moi trzymali mię zbyt ostro. Ojciec zbił mię raz tak, 
zem uciekł. Matka zaś zbiła mię ;r]a(z dla!tego, żem jej mały 
orzech wziął, bez pozwolenia. To nie było dobrze. Przy wszel
kiej ostrości i1 karności musi się karać tak, aby przy kiju leżało 
jabłko, t. zn. by ostrość szła w parze z miłością. Aie — dodaje 
Luter — rodzice moi chcieli tylko to najlepsze .

Ta(kie wychowanie zgubne miało następstwa. Chłopak 
lękał się ludzi jak spłoszone ptaszę, bał się i drżył przed Bo - 
giem, powiadając sobie: -? Jeżeli już rodzice i nauczyciele są tak 
ostrymi, jakim dopiero musi być niebieski sędzia? Gdy wy
mawiałem imię Chrystusa — mówi — wtenczas truchlałem 
i bladłem. 

Do takiej bojaźni! przyczyniły się jeszcze opowiadania 
matki o utopcach i czarownicach.

Wesołości i pogody młodocianej Marcin mało zażył, od mło
dych lat (zajmował się pytaniem: aJaik znajdę sprawiedliwego 
Bogać"

W szkole jednak bardzo był pilny i robił dobre postępy. 
Dlatego wysł(ali g!o rodzi!ce do słynnej szkoły w Magdeburgu. 
Tu mówiono mu, że musi dobre;mi uczynkami przebłagać Boga 
i wskazywano mu na księcia z kraju Anhalt. Tento książę boso 
chodził pr!zez ulice miasta, nosząc miech na plecach, pod któ
rym niemal aż do ziemi się uginał. Jak trup wyglądał - - -— 
skóra a kości! Kto go uj)rzał, ten wstydził się sam za siebie. 
Luter już tu w Magdeburgu licząc 14 lat, katował się, nie jadł, 
najpodlejs!ze wykonywał rzeczy, by ostać się przed Bogiem. 
W dodatku musiał sobie sam zarabiać na chleb powszedni — 
aż żal, pa(trząc na wynędzniałego Ma(rcina. To też rodzice wy
słali go na dalsze studya do Eisenachu, gd!zie żyli zamożni 
krewni matki. Spodziewali się, że ujmą się za chłopcem i we- 
spirżą go. Daremne nadzieje! Chłopiec według ówczesnego zwy
czaju musiał sobie zarabiać na kawałek chleba w ten spo!sób, 
żę śpiewał ze swymi współuczniami, tak biednymi jako on, przed 
domami bogatych ludzi.

Gdzieniegdzie otrzymali kaw(ałeczek chleba, ale często od
parto łch łajaniem i kijem.

Wielkie szczęście spotkało naszego Marcina w tej części 
miasta, gdzie mieszkała szlachcianka, imieniem Urszula Kotta. 
Tejto bogobojnej niewieście podobał się (srebrny, dźwięcz!ny 
i miły głos Marcina i zaprosiła go do siebie. Dobry Pan Bóg 
zrządził tak, że przyjęła go w swój dom, dała mu własny pokoi!k 
1 utrzymanie za darmo. Za to Luter zobowiązał się uczyć jej
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dzieci. Dopiero teraz odetchnął młody student, nabrał otuchy, 
przyszedł do siebie. W szkole celował, z)awsze był pierwszym 
Współuczniowie z zazdrością, aile też i’ z dumą patrzali na niego. 
W gramatyce i łacinie robił tak znaczne postępy, że sam pi
sywał wiersze w łacińskim języku, A do tych wierszy układał 
mełodye. Nikt nie uczył go muzyki, sam ze siebie nauczył się 
gry ma lutni, na której istnie po mistrzowsku grał, Muzyka ta 
spr,awiała mu niejedną szczęśliwą chwilę. Czując się przy
gnębionym, wziął swoją lutnię i uderzał w istruny jej, aż znikły 
smutki i żale. Ja!k król Dawid, tak nasz Luter wlał w śpiew i 
muzykę wszystko, cojego serce poruszało. a Kto śpiewa, ten 
żadną miarą nie może być złym człowiekiem   - powiada
jedno słowo. I rzeczywiście: śpiew uszlachetnia, budzi w duszy 
niebieskie uczucia, porywa w górę, uszczęśliwia i zachęca do 
wielkich czynów. Śpiew — to coś niebiańskiego, coś anie(ls)kiego. 
Popatrzmy na tych ptasząt niezliczone rzesze, co w maju tak 
cudownie i rozkosznie sobie nucą — czyż serce ludzkie miałoby 
stanowić jedyny pęknięty instrument w te,j wielkiej orkiestrze 
nieba i ziiemi?

Nasz Luter już w młodych latach chwalił Pana śpiewając 
mu i grając. A starszym będąc stwarzał nowe, potężne pieśni i 
chorały, a do tych mocnych pieśni dorabiał też i melodye. Jemu 
to mamy do zowdzięczenia, że posiadamy na,sz ewangelicki 
kancyoniał. Jego pieśni do diz;iś dnia śpiewamy; te pieśni, które 
oprócz Biblii stanowiły jedyny pokarm duchowy dla naszych 
przodków w czasach ich niedoli i prześladowań. Te nasze 
pieśni religijne, pochodzące z pióra Lutra, Trzanowskiego, Ko
chanowskiego i innych, dziś jeszcze zapalają w nas ogień czystej 
wiary Jezusowej. Dlatego kościół rzymski niczego innego tak 
się nie boi, jako pieśni ewangelickich. Pewien jezuita powie
dział następujące zdanie:  Luter pieśniami swemi zamordował 
i strącił w otchłań piekielną więcej dusz, ,niż wszystkłemi swe- 
mi kazaniami . O tak, kto śpiewa, ten musi być dobrym i szczę
śliwym! Więc śpiewajmy Bogu pieśni, aż zamkną się nasze 
ustai ii aż znowu otwo!rzą się w niebieskich włościach, gdzie 
hymny wspaniałe i harfy aniołów nas powitają, gdzie śpiew 
i muzyka, piękniejsz)a od organ nas otoczy!

Śpiewem uprzyjemniał i upiękniał scbie lata życia swojego, 
lata swych studyów. A ponieważ śpiewał i modlił się, więc mu 
też rączo szła praca. Ukończył szkołę łacińską i udał się podług 
życzenia ojca na wszechnicę do miasta Erfurtu, Ojciec chciał 
by syn uczył się prawa, t, zn. by stał się adwokatem, lub sędzią. 
Z ochotnem sercem zabrał się Marcin do pracy i robił takie po- 
stęPYf że już w roku 1505, uzyskał sobie akademiczną god
ność magistra — według dzisiejszego stanu rzeczy stał się do
ktorem, Jakżeż on biedny syn chłopa i górnika mógł wyjednać
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sobie takie stanowisko, jakiego nie mogli dopiąć synowie 
książąt i hrabiów? Osobista dzielność, śpiew i modlitwa, te to 
sprawiły, Bóg sam kierował nim, a Luter później wyznaje;  Kto 
pilnie się modli, ten tern samem wykonał już więcej niż połowę 
pracy.   t

Ojciec cieszył się, że syna swojego niebawem ujrzy na po- 
czesnem stanowisku świeckiem. Ale człowiek myśli a Pan Bóg 
rządzi: człowiek strzela a Pan Bóg kule nosi. Dostojeństwa 
świata miały czekać naszego Lutra, ale tymczasem go Bóg 
wziął w dalszą jesz!cze szkołę.

W tym czasie właśnie, w którym Luter kończył swe wy
sokie nauki, zmarła w Rzymie głowa kościoła — papież Ale
ksander VL z powodu tej same,j trucizny, którą chciał zamor
dować pewnego kardynała. Jak we wszystkich krajach, tak i w 
Niemczech rosło szukanie i tęsknienie za prawdą Bożą.

Widzieliśmy, jalk Luter ciągle i ciągle zajmował się religip 
nemi pytaniami. Mając 20 lat, znalazł w bibliotece uniwersytetu 
łacińską Biblię; p:ierwszą, którą w życiu ujrzał. Aż do tej chwali 
był zdania, że ewangelie i lekcye przy nabożeństwie przeczy
tane, tworzą całe Pismo św., bo papieże zakazali czytani]a Biblii. 
Biada człowiekowi te,mu, ktoby odważył się czyt!ać Biblię! Pior 
run klątwy strąciłby takiego w otchłanie piekielne! Trzeba też 
wziąć pod uwagę, ze sztukę drukarską ledwie co wynaleziono; 
z tego powodu na on czas kosztowała mniej — więcej 1000 
złotych.

Luter o!tworzywszy Pismo św. czytał i czytał, oderwać się 
od niej nie mogąc, I w miarę, ja-k wgłębiał się w jej treść, nie
pokoił się na myśl, jak ostoi się przed czystym Bogiem. Zwię
kszyła się bojaźń przed świętym Bogiem, którego się już od 
młodych swych lat tak bardzo lękał. Widział Jezusa, jako 
groźnego sędziego, siedzącego na tęczy. Rozpacz go czasem 
ogarniała, jalk to wynika z jego zdania; a W tern życiu nie ma 
większej nędzy i biedy nadi ból i bojaźń serca, które widzi się 
opuszczonem i nie wie, do kogo udać się po radę tub pociechę.

Nasz Luter chciał postępować jak najściślej według zakonu, 
a im ściślej postępował, tern więcej odmalazł wymagań, prze
pisów, O usprawiedliwieniu z łaski wtenczas jeszcze nic nie 
wiedział. Usiłował rzetelnie i szczerze żyć po Bożemu, ale wi
d)ział, że nie może, Widział, że go zakon przygniata, ja!k gdyby 
go ciężar wielki przygniatał do ziemi. A on jak ptak, co ma 
złamane skrzydła, ciągle na nowo porywał się, by zadosyć 
uczynić sprawiedliwości Bożej. Takie walki wewnętrzne były 
ponad jego siły. Zachorował ciężko. Przyszedłszy do zdrowia, 
poszedł z przyjacielem swoim Aleksem do rodziców. Gdy byli 
w lesie, zerwała się nagle burza. Niebo pokryło się czarnem! 
obłokami, błyskawice rozdzierały ciemność, a płńrun za pio
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runem uderzał. I ledwie się Luter spostrzegł, leżał nieprzy
tomny ma ziemi. Struchlał, i w wielkiej swej trwodze i( przeraże
niu klęka na kolana, modląc się;  Pomóż mi św. Anno, chcę 
zostać mnichem U

I przywdział ma siebie szatę mnicha.  Poszedłem do kla
sztoru — opowiada - bom zwątpił o samym sobie. Pod zako
nem wychowywano mię; nie powiedziano mi nigdy, że Jezus 
wybawił nas od przekleństwa zakonu, Wstąpiłem do klasztoru, 
bom był przekonania, że taki krok zyska mi łaskę przed Bo
giem .

Ojciec Marchia nigdy nie chciał synowi przebaczyć tego 
kroku. Dopiero, gdy Marcin został profesorem, pogodził się 
z nim.

Lecz spoglądnijmy na młodego mnicha w celi klasztornej! 
Z wszelką sumiennością wykonywuje wszystkie rozkazy prze
łożonego i przepisy klasztoru. A drudzy mnisi dali mu do zro
zumienia, że w oczach ich mądrość jego nic nieznaczy. Najniższe 
posługi musiał pełnić, lecz nie był wybrednym. On, do)ktor mą
drości, musiał zegar na wieży naciągać, myć korytarze i wy
miatać i czyścić miejsca nieczyste. Kiedy z tą robotą był gotów, 
posłano go z miechem przez ulice miasta, by żebrał dla kło- 
sztoru.

Na prośbę otrzymał do rąk łacińską Biblię, ale gdy czytał 
w niej, rozmyślał i modlił sią, wnet przyszli klasztorni bracia, 
łając:  Żebraniem, nie czytaniem trzeba służyć klasztorowi . 
Wszystkie takie docinki znaszał nasz Luter cierpliwie, W szcze
rej skrusze co siedm dni szedł do spowiedzi. Biczował silę, nie 
jaidł, nie pił.  Prawdą jest — opowiada później — źe byłem 
bogobojnym mnichem i1 że ściśle trzymałem się przepisów kla
sztoru, Jeżeli który z mnichów dostał się do nieba wskutek 
swego mnistwa, wtedy ja, byłbym pierwszym z takich .

A jednak Luter nie mógł znaleść spokoju duszy. Zwierzył 
się swemu przełożdnemu, Drowi Staupiitz. A ten rozumny ii roz
sądny (ksiądz zapytał się go, czy umie trzeci artykuł wiary, Zdu
miony Luter patrzy na Staupitz a a ten nalega:  Powiedz mi
trzeci artykuł! Luter mówi zwolna:  Wierzę w Ducha św., św. 
kościół chrześciariski, świętych obcowanie, grzechów odpu
szczenie     DosyćL —- przerywa Staupitz.  Wierzyszże ty
Marcinie w gr,zechów odpuszczenie? Wierz silnie i mocno w od
puszczenie przechów a znajdziesz pokój duszy a. Wiedział już 
Luter od tej chwili, że człowiek nie z uczynków, ale z wiary 
żyć będzie. Wiedział już, że nie kościół zbawić może, ale tylko 
sam Bóg. Wiedział, że nie powierzchownie zmlete modlitwy 
mają wartość, ale że wartość — a to nieocenioną — ma modlitwa 
w komórce  gdzie człowiek sam na sam rozmawia z Bogiem, 
jakby iz serdecznym przyjacielem,
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Dlatego rozumiemy jego oburzenie, gdy w okolicy Wi(tłenber- 
gi - i wogóle w całym chrześciańskiui świecie, sprzedawano 
grzechów odpusz!czenie ziai pieniądze. Tece! zach’walał swą 
wymownością tę wielką łaskę zastępcy Jezusa. Ludzie w za
ślepieniu swem garnęli się do niego, by kupić sobie taki odpust. 
W domu nie było co jeść, ale pieniądze na odpust znalazły silę, 
Sprzedawano odpusty za grzechy już po)pełnione, ale można 
było kupić sobie odpust za grzechy, które zamyślano w przyszło
ści dopiero zrobić, To miało zgubne następstwa. Niejeden ukradł 
pi!eniądze, za które nazajutrz nabył sobie kartę odpustową. 
Złodziejstwo, morderstwo, podpalanie, obraza czci, popełnanie 
g!wałtów - wszystkie te grzechy grube i mniej grube otrzymy
wały przebaczenie według niższej lub wyższej taksy,

Luter przeciwko takiemu bezwstydnemu handlowaniu 
i przekręceniu prawdy Jezusowej napisał 95 zdań i przybił je 
31, października 1517 r. na drzwi zamkio!wego kościoła! w Wit
tenbergu

Jakaż też treść tych zdań?
1. teza brzmi:  Jeżeli Pan i Mistrz nasz Jezus Chrystus

mówi: Pokutujcie! wtedy chce, by całe życie 
wierzących ma ziemi było jed!ną ciągłą po
kutą.

2. teza brzmi: Szatan ma pociechę z tych, którzy powia
dają, że przez odpust dostąpią zbawienia, 

76, teza brzmi: Twierdzimy, że odpust papieża ani naj
mniejszego grzechu nie może zmyć,

94, teza brzmi: Chrżeścian ma się uczyć, by szli śladami 
Jezusa Chrystusa 

W czternastu dniach rozniosła się wieść o owych zdaniach 
po całych Niemczech, a w przeciągu miesiąca całej Europie 
były znane, Ci, co jeszcze umieli myśleć, byli1 za, inni przeciw. 

A cóż też papież powiedział?
Po przeczytaniu odezwał się:  Elegantissime latine scrip- 

s2W — w a?rcywspaniałej łacinie to napisał, Wyrażenie to 
świadczy o jego bezinteresowności dla spraw kościelnych. Ale 
kardynałowie żądali, by Lutra za jego zuchwałość ukarano, 
Papież zrazu łagodził umysły słowy:  Aleź dajcie spokój; dwaj 
zakonnicy pokłócili się, poczekajcie, po czasie znów się po
godzą.

Wszelako później rzucił bullę klątwy na Lutra. Tego 
ostatniego zapytali się przyjaciele, czy się nie boi’ wyklęcia 
i stosu płomienistego. Ale Luter odrzekł:   Jeżeli mnie gwałtem 
łub podstępem uśmiercą, wtenczas skrócą mi życie o dwie albo 
trzy godziny. Cóż mi to szkodzi? Mam zbawiciela, a to mi wy
starcza .
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Ale rzymska potęga za słabai już była, by porwać się na ży
cie Lutra.

Znaną wam rzeczą, moi przyjaciele, ja,k to po soborze w 
Wormacyi usiłowano sprzątnąć naszego reformatora ze świata. 
Tymczasem duch prawdy, oświaty i kultury silniejszy już był 
od wstecznego ducha rzymskiej hierarchii. I dla(tego w spokoju 
organi!zuje Luter ewangelicki kościół na zasadzie Pisma św. 
Lud otrzymuje przynależne mu praw. Kościół ewangelicki staje 
się kościołem demokratycz!nym,

Po’wstawają szkoły, do, których uczęszczają starzy i młodzi 
mężczyźni i kobiety, chłopcy i dziewczyny.

Wo!lność, ró(wność i braterstwo si(adają na tronie ludzko
ści. C)ały świat pełen jest kwiecia i! woni. Wzmaga się po!stęp 
i dobrobyt.

Ewangelia sizerzy się z zadziwia!jącą prędkością w roz
ległym świecie. Słowo Boże staje się fundamentalną podstawą 
życia rodzinnego i społecznego.

Tymczasem ciemne moce, nie mogące znieść takiego blasku 
słońca biblijnego, zbroją się do przeciwdziałania, do przeciw- 
reformacyiil Ale tq nowe ewangeliczne społeczeństwo ubrane 
w pancerz głębokiej wiary nie boi się. Temu ,przekonaniu reli
gijnego bohaterstwa daje wyraz słowy:

 Choćby świat był djabłów pełny.
Pragnących nas pochłonąć,
Odpór damy im rzetelny 
Strach nas nie ma ozianąć!
Chcąli życie wziąć,
Żonę, dzieci jąć.
Część, mjętności,
Niech biorą w swej złości —
Nam królestwo zostanie! 

Kochani!
Nim podam wam pogląd rozwoju ewangelicznej reforma- 

cyi w pojedynczych krajach i jej zwalczania, chcę najprzód 
jeszcze ws!kazać na dwóch pionierów Bożych — na Zwłnglego 
i) Kalwina.

Ulrych Zwinęli uirodżił się w Szwajcaryi, dnia 1. stycznia 
roku 1484, Będąc księdzem w Marila-Einsiedeln, dokąd rocznie 
tysiące chrześcian pielgrzymowało celem ubóstwiania obrazu 
matki boskiej, głosił, iż Bogu można się o wiele lepiej po
dobać, gdv wykonywa się pracę w domu śumiennie i gorliwie; 
głosił, że pielgrzymowanie jest darybactwem i kradzieżą czasu.
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1. stycznia 1519 objął posadę proboszcza w Zurychu. I tu 
szerzył czystą bibli)jną prawdę, Wystąpił przeciw Samsonewi, 
który frymarczył kartkami odpustowemi, Uczył, że jedynie 
Chrystus jest drogą do zba)wienia i że też tylko Bóg grzechy 
odpuszcza. Żyj ii postępuj podług myśli Zbawiciela a będziesz 
zbawiony bez kartki odpustowej!

Ra(dia miasta Zurycha pod wpływem nauki Zwinglego po
leciła, by wszędzie odprawiano nabożeństwa w duchu Pisma 
św. Wszystkie obrazy, posągi świętych, relikwie oddalono z 
kościołów. Zwingli posunął się nawet tak daleko, że zabronił 
dzwonienia i gry na o ganiach.

Szybko kroczyła reformacyas naprzód. Prawie połowa 
Szwajcaryi ją przyjęła!, W pewnem mieście wynieśli młodzieńcy 
posągi świętych ma) rynek i twarzą obracając je w pojedyncze 
st!rony świata rzekli: a Panu Bogu ten jest święty, kto pracuje. 
Rozejdźcie się i obierzcie sobie odpowiedne zatrudnienie!m Ale 
święci — ani rusz. Więc młodzieńcy z kijami na tych bałwo
chwalczych leniuchów.

Gdzieniegdzie wynieśli chr,ześcianie obrazy, relikwie i tern 
podobne rzeczy z kościołów na rynek, zrobili z nich stos i za- 
palili je.

Tymczasem ściągały katolickie części wojska, Ewangelicy 
nie byli przygotowana!, i dlatego też zostali w pień wycięci w 
bitwie pod Kappe-1, dnia 11. październik)a 1531 roku. Zwingli 
towarzyszący naprędce zebranemu wojsku, padł, Ci’ało jego roz
sie!kano, spalono a proch rozwiano na wszystkie strony świata

Dzieło Zwinglego prowadził dalej Jan Kalwin, człowiek 
żelaznej woli i nieugiętego charakteru. iMożnaby powiedzieć 
o nim, że był fanatykiem prawdy Bożej. Nie ci]erpiał n)ajlżejszej 
nieczystości, nie cierpiał nawet młod!zieńczej wesołości. Biada 
temu, iktoby był czas w gospodzie marnował! Biada temu, kto- 
by był w karty grał! Jako starotesfcainentowy prorok stoi przed 
nami nieubłagany, ost!ry,

Mimo, że. postać Kalwina nie odpowiada nam zupełnie, to 
jednak stwierdzić musimy, iż nic nie czyn,ił dla siebie, wszy
stko dla chwały Bożej. Chciał złość i grzech usunąć ze świata, 
a zabrał się do tego radykalnie; nie przebierał w środkach,

I dlatego pod!ziwiamy tę skałę w morzu świata i dobrze 
byłoby, gdybyśmy na tej skale czystej obyczajowości stali.

Wszelako nauki Kalwina o tak zwa(nej predestynacyi — 
o przeznaczeniu z góry — dzielić, nie możemy. Owa nauka o 
oredestynacyi opiewa, że każdy żyjący jest z góry przeznaczony 
albo do zbawieni!a, albo do potępienia. Ale Bóg chce, aby 
k sa ż d y, !kto w Jezusa wierzy, nie zginął, ale miał żywot 
wieczny.
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Nie robimy z Kalwina świętego, ale chwałę Panu dać mu
simy, że sługę swego mógł użyć do rozszerzenia swojego kró
lestw!a spra!wiedliwości.

Bo też 0110 królestwo niebieskie rozszerzało się; o roz
szerzało! Potężne fale reformacyi zalały całą Europę. Tak 
mocno i tak ogólnie odczuwano potrzebę odnowienia1 stosun
ków kościelnych, że otwartemi rękoma witano wszędzie refor- 
macyę. Wprawdzie stawiano jej z(apory w drogę, a jednak do
tarła aż do najbardziej ustronnych miejsc. I gdyby nie przeciw
stawiono jej bagnetów, więzień, tortur i inkwizycyi, nielibyśmy 
dziś inny ustrój świaió,

A’le kościół rzymski chwycił się właściwyc:h sobie środków 
do tępienia ewan(geli!i. A jako niegdyś Jezus od swoich został na 
krzyż przypięty, tak teraz jego zastępca Jezusowe dzieci krzy
żuje, morduje, niszczy 1 tępi.

Przypa!trzmy się trochę bliżej owemu dziełu niszczenia, 
przypatrzmy się

inkwizycyi:

Zaprowadzenie biskupiej inkwizycyi ,został)o uchwalone na 
soborze w mieści!e Toulouse 1229 r. Najgłówniejsze rozporzą
dzenia brz!mią: 1. Biskupi witani w pojedynczych probostwach 
ustanowić jednego k(apłana i paru laików, których obowiązkiem 
jest wynajdywanie kacerzy (ewangelik ów) . 2. Świeccy panowie 
są zobowiązani! d!o zburzeni!a mieszkań kacerzy. 3- Ktbby kace
rzy w swoimi domu ukrywał, ten to swoje domostw!o utraci’. 4. 
Domy zamieszkałe przez kacerzy, mają być obrócone w pe
rzynę. 5. Kto wyprze s!ię kacerstwa, mtai nosić dwa barw(nie 
krzyże. 6, Każdy mężczyzna od 12- roku, )każda niewiasta o(d 
114 r- są zmuszeni d,oi wyszpiegowania k(acerzy i d!o podania tych
że komisyh

Sądy inkwizytorskie uważano za: święte, ba, najświętsze. 
Świ)ecka zwierzchność musi)ała! pod1 karą klątwy i śmierci speł
niać rozkazy t)ej najświęt!szej komi)syt.

Pewien Francuz, który dlwia lata przesied!ział w więzieniu 
inki wizytiorskiem, opisuje owo więzienie1 następująco: Aresz!t
składa się z d’wóch cel. W dlołe ulokowano mężczyzn, w górze 
kobiety. Każd(a cel(a! jest pięć metrów długa, dwa! metry szero
ka. W taikilej norze było nas 40 mężczyzn. Wychodzić nie było 
wolno. (O resZcie nie chcę mówić-)

Znany Molinier pisze: Każde słowo jest tylkjo ledwie do 
słyszalnem echem w porówn!aniu do rzeczywistości w takiej no
rze. Nie wiem, 100 było najsroższą karą — czy śmierć, czy owte 
areszto!wanie? Powoli! dusili silę ludzie bez powietrza!, bez świa
tła, przykuci łańcuchami do ściany. A ta!ki) dbm nosił napis: 
sCasa santa-a — święty dom.
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Jeżeli dostał się n, p, ojciec do takiego świętego domu, wte
dy zabrano mu cały mająte)k’ D)zieci niie o)t(rzymały la!n)i halerza, 
bo — rozkazuje papież Innocenty 3- - Dzieci nile śmią milłjoisier- 
djzila d]ostąpić, d!latego, że muszą ci!erpieć za grzechy rodziców.

Ci ojcowie i wogóle każd;y kacerz, który nie wyparł się 
s’wej wiary, został zazwyczaj najprzód! uduszony a po)tem spa
lony. Ażeby jeszcze w chwili śmierci niie mdolił się, włożono 
mu knebel d!o ust. Palono zaś tych szlachetnych skazańców w 
wielki!e święta, żeby iinni wid!zieli ich męki i bóle ii tuczyli się 
trwać przy wierze katolickiej.  

Leiczt warto !towarzyszyć ewangelikowi dio więzienia inkwi
zytorski!ego. Podręcznik Franciszkanów z 1’6. stulecia pisze
0 inkwizytorskich sądach: x-W izbie, w1 której znajdują się na- 
rzędzia, służące t)orturze, powini(en oskarżony złożyć przysięgę, 
że powie prawdę. NlaiStępnite duchowny ojciec każe go rozebrać 
i! związać powrozami, Żołnierze muszą go nastę)pnie tak zwią
zanego i nagiego na p(owrozach w górę ciągnąć. Jeżeli to ni!c 
nie pomoże, wtedy naciąga się go na ławę, Bose nogi napuści 
się smalcem! i wkłada do ognia. Jeże!li oskarżony krzyczy, py)tla 
się goi duchowny ojciec, czy wyrzeka! si!ę kacerstwa. Jeżeli nie, 
wykł!ada mu się na nogi żelazne buty, które się ścieśnia śrubami.

Omdlałli skazaniec, oblewano go wodą i palono( pod nosem 
siarkę. I znowu g)ol torturowano,

Środkami1, jakie tylko piekielna brutalność wynaleźć rao 
gła, męczono ii! dręczono) ewangelików. J,eżeli umiarł gdzie jaki 
ewangelik ia  po śmierci! dowi(edział się rzymski kościół, że ksiądiz 
ka!tolicki pogjrzebał g)oi, Wtedy ÓW ksiądz tru,pa własnemii ręko
ma musiał z grobu wydostać i następnie spalić.

T;ak post!ępował zastępca Piana Jezusa. Mi!liony najoświe- 
ceńszych, najdzielniejszych i najl!epszych zginęło pod toporem 
szatańskiej ręki, W każdym kraju, w każdem mieście czuwali 
grubobrzuszni mnisi z komisyi inkwizytorskiej, dobrze jedząc
1 piją!c na koszta ubogiej ludności, czuWialli nad czystą prawdz!i
wą religią katolicką. A poniew)aż cała; Europa takiego rodzaju 
pankami zalaną była, więc było można wy)z’nawać święte wy
znanie wiary: a Wierzę w j;eden święt!y kościół katoli!cki.  

Tymczasem owa inkwizyeya prześlado)wała nietyłko ewan
gelików. Stare niewiasty i starzy mężczyźni pełni zmarszczków 
uważani byli za czarownice i czarowników!. A podług nauki 
kościoła katolickiego tego pokroju ludzie stali w związku z dya- 
błem, !dlatego mi;ecz rzymskiego! kata i w ni!ch’ się obracał.

Przed torturowaniem obnażono takiego( biedaka zupełnie, 
ogolono go, obcięto paznokcie, bo mógłby p)o)za nimi! siedzieć 
szatan. Pejczem rozpoczęła si)ę ohydna straszna tortura. Torturę 
musiano użyć, bo inaczej dyabeł by się śmiał.
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alty o)w(oc(alcb poznacie ich; dobre dr ze wio nie może przy
no!sić złych o wole ó!w c— powiada Chrystus. Mbgłożeby drzewo 
papiestwa, gdyby był;o  d!obret. j,  Bio(skie  wy(dać takie’prze
klę(t;e, krwią przesiąknięte ow(oce?

W aim:ię Błoga dz:iały się tego rodzaju sprawy — cizyż dziw(ić 
się nale,ży, żiei jesz(cze na!wet dziś światłe głowy tak;siaimfq jako 
i mniej świ’atłe, odwracają się od takiego chrześciaństwa, od ta
kiej wiary, od takiego Boga? Zohydzone zo(stało imię Boga:; 
Boga zdegradowano na stopień mściwego, złośliwego bożka, Słu
szni:e c(złowiek po:stępwy, wykszta:łcony nie chce (mieć nic d)o 
czynlienilai z podicibnym Bogiem.

At!oli :ja!kóż inaczej przedstawiła się naim Bóg objawiony w 
Biblii ,i! objawiający nam się w cichych błogich chwilach pra
wdziwej modlitwy. On nie chce na:szej zgnby; iotn wie, żeśmy 
uł)ctmmł i słab,i, a jednak bielzg(rahilc)zną swią mit ości’ą ciągnie nas 
do sieb(ie. Im bardziej zżyliśmy siiię z nim, tern S!zczęśliwisizysmi 
jesteśmy, te:rn dzi!elniej też możemy pracować dla dobra ogółu. 
Czło(wiek stojący do B)oga w śc(isłym stosunku, pośw(ięca czas 
swój pracy nad! (Samym sobą i nad p(o(lep,szeniem mia(teryalnego
i moralnego bytu łudził Prawdz!i!wy chrześ,cian usiłuje odgadnąć 
m!yś;l Boga :i! w tiem sposób przez ciągłe taki!e, ob!cowanile z o!wą 
najlepszą i najmęd!rszą istotą, staje się s(am lepszy i mędrszy —
ii stana się, by i(nnych po)ci!ągnąć na ten sam stopień etycznego 
i kulturalnego poziomu. Śmiało rzec można, że nowy ust!rój 
świata, no)wly stan rzeczy w(tedy nadejdzie, g:dy będzie więcej 
tych, który!ch z Bogiem łączyć będzie ścisł)a) przyjaźń.

Tego dzi(eła nie dokona, kościół katolicki, bo dokonać nie 
jest w stani!e. Tego dzieła d)okona lud:, gdy mu szlachetni odsło
ni,ą idealną postać Jezusa, który jest drogą do osobistego, spOr 
łecznego i! narodowego, do ziemskiego( i wiec(znego( prawdzi
wego szczęścia. Mało było dotąd tych, którzy by lud nasz wy
chowywa,li w kierunku prawdziwie dobrym, to de!brę w nim 
rozwija,li i k)ształcili; Ko dobre nie jest tb, z czerni przyjemniej 
i wyg(odniej, ale to:, co ulepsza. W;szelako dobrym nie staje się 
c:złek na rozkaz, musi być do tego pobudzany, za(c(hęcany, wy
chowany. Musi wid’zieć ideał dobrego ;a następnie !o(sobiście do
być Wszys!tkich sił swej woli, by módz się :zbliżać do niego. A 
któż ,jest tym ideałem, jak magn:es przyciągającym, !nas do siebie? 
Jest ni)m — Jezus- Ten sami wzm!a(cnia i zasila naszą wolę, gdy 
r;az postanowiliśmy sobie: Chcę być ddbrytm!

A (kto ma ludowi wskazać drogę pro(wadzącą do szczęścia? 
Krótka ina to odpowiedź: jego wychowawcy. Nauczyciele w 
szko!le, księża w kości!ele, przywódcy na zgromadzeniach a pra:sa 
w domach.

Kto lud swój kocha, rzeczywiście kocha, będzie się sta
rał nie jedynie o pcfprawiienie jego doli, a!le nigdy nie spuści
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z o,czu swego wych o w:a ,we z e go zadaniitai, że ma1 go, prow!adzić do 
poznani!a dobrego, ż)e) ma wykuwać jego charakter.

O dr)odzy przy!ja!ciele, my ws!zyscy mamy It!en wielki obo
wiązek, by pracować n)a(d! samym sobą, ii nad1 innym!i! w kie!run!ku 
dobrego. Umysł przekształcająca siła Jezusów ego) du!cha niech 
wzmacnia nas w spełnianiu tego obowiązku!

Prawidła, biralcia; prawd!a, si(ostry, — ilu nas tu jest1 - wszy
scy chcemy być istot!nie dobrymi i innych dobrymi uczynić, Dla
tego:

 Dz!i!ał)aj! bo noc nadejdzie,
Południ!e zbl!iża się !
Poświęć swe wszystkie siły 
Temu, co u-szczęśli!wił cię!
B!oża drużyno działaj 
Wśród tego świ!ata burz!
Dzi!ał)a)j, gd)y noc za(padnie - 
Za późno będ!zi!e już!

Zacni przyjaciele myśli!
Inkwizycya tamicWała rozwój prawdy Bożej, rozwój refor- 

macyi! tak, że ni!e można się diość nadziwić, w jaiki sposób jednak 
znalazły si)ę t!e miliiony skupiaj ąoe się o)koło Pisma ś’w, Ale juz 
to! Bóg sami p!rzyznawał się do tych wiernych i szlachetnych; 
a co Bożego, tło wynisizczionem być nile: może.

Niai znanem miejscu w Orłowej widzieliśmy w)ychodzące z 
ziemi gazy, które połączy’wszy się z powie!t)rzem, zapali!ły się 
i :słujpiami wysoki!mi1 buch)a,ły w górę. Właścic!iel o!wego m)iejsca 
chcąc ga:zy stłumić, zacementował je- Ale za parę godzin po
jawiły się znowu.

Tak też dhkwiziycya chciała za!cem!en)t)ow!ać prawdę Bożą, 
ale ta mocą prawa Bożego ciągle i ciągle co)raz nowe serca 
zapalała.

Jakóż powc(dziłlo się jej w pojedynczych krajtalch?
We Frainlcyi pracują ewangelicy gorliwie nad rozszerzeniem 

reformacyi)- St osy płomienne i s)zubi:enice sta w a ją się im w 
u!dz’iale. A jednak wybierają tę męczeńską śmierć nad ;powrót 
do kości)oła katolickiego, wrogiego Jezusowi Szyderczo na
zwano ich  Hugenotami .  Hugeno)ał ci: zakładają szkoły i od- 
dawa(j:ą Framcyi wielkie usługi). A rząd każe ich — mordować. 
W no,c Bar tłe!m i-ej a — 24. sierpnia 1572 roku — uderzono na 
ewangelikó w-łiugenotów z:e wszech stron i nie szc:zędząc ni 
d!zieci1, nil starców, żołni)erze prowadzeni przez katolickich księ
ży, zarzynają ich!. W Wielkim przestra)chu ewangelicy uciekafą 
do swego kościoła; ale i tu wdzierają się dzicy raźn a mię tnieni 
krwiożerczy jezuici:. KreW się Deje, trup się sieje. Po kostki
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bnclc ząc iwi k,rwi, wychodzą z mordowni z szatańskim uśmie
chem na twarzy — a wszystk!o dzwony dzw)onią, w głównym 
kościele odprawia się mszę, a mordercy śpiewa]ą ,, Ciebie, Boże 
chwalmyL - żeś pozwolił nam tę hord!ę ewangelicką wyn!i
szc)zyć.

O, bo też wyniszczono w oną noc aż 80.000 dusz, A w Rzy
mie odprawiano z radości świetn)e festyny, działa grzmiały, pro- 
ciesye chodziły od kościoła do kościoła, chwaląc Boga, że kato
licyzm został nienaruszony.

A jednak nie wytępiono wszystkich ewangelików. Wi)elu 
schroniło się do sąsiednich krajów a conajmniej mlilli ctn pozostał 
W kraju, kryjąc się w głębokich lasac(h 1 jaskiniach, aż ostate
cznie król Henryk 4. nadał im edyktem z Nantes r- 1528 zu
pełną wo!lność wyznania.

Powiedzi!ałem, że na)jbardziej srożyli się przeciw ewangeli
kom jezuic!i, Cóż to są za ludzie, owi jezuici?

Zakiotn jezuitów został założony przez hiszpańskiego ryce
rza, imieniem; Ignacy Loyola. Loylola raniony na wojnie, po
święcił od tej chwili życi!e swe służbie Maryi) i wa(lce przeciwko 
kacerzom- Zawią)zał zakon jezuitów, odznaczający się tern, że 
każdy z członków musiał być )przeł)o(żonemu posłuszny  jako 
trup . Nie śmiał mieć własnej Wo!l)i. Ślepo musiał spełniać roz
kazy przełożonego.

Jezu!sowego ducha tam nie znajdziesz. Jeden z tego stowa
rzyszenia powiada, że Bóg może zakazać bliźniego miłować; 
inny, że może nakazać kłamstwo; inny, że wystarczy miłować 
Boga w chwili śmierci i t. d.

Osadzali się W miastach, wszędzie nakłaniając !książąt do 
wypędzania księży ewangelickich i zmus)zenia poddanych do 
wstąpienia na łono jedynie zbawiennego kościoła katolickiego.

Tak nakłonili jezuici francuskiego króla Ludwika 14. do 
zni!esienia edyktu z Nan)t!es. Król ul)egł. I kazał odrazu zburzyć 
lóOO ewan)gelicki!ch kościołów. Dla ewangelików nastało ist)ne 
piekło. Żołnierze wi)eszali mężczyzn i kobiety w kominiaich, in
nym wyrywał włosy, rozfpalonemi kleszczami! odrywali nosy, 
zmuszali ich chiodizić boso po rozpal)onych węglach--------

Tro)chę lepi(ej powodziło się ewangelikom W Anglii’. Król 
Hen(ryk VIII. (f 1547) ogłos!ił się r. 1531 głową kościoła w An
glii zrywając z papieżem, pozostawiając atol nietkniętą karbdli- 
cką naukę. Lecz nie było u niego stałości. Dziś kazał Wypę
dzać ewangelików, jutro ich zncWu sprowadzał.

Najtbmiast syn j(ego, Edw/ard VI, ploecił zaprowadzenie 
ewainjge!ćkiich nabożeństw, ale umarł nie(bawem, nie dakoń-’ 
czywszy dzieła reformacyir. Siostra jego Marya zasia!dła na tro
nie. Zaraz zginęło 400 ewangelików na stosie, między nimi naj- 
uezeńsi mężowie.
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Stosunkowo najlepszą d)olę mieli ewangelicy w Polsce.
Król Zygmunt August (1548—1572J sprzyjali ew!angelikom, 

W noku 1555 zgromadziła się po!lska szlachta w Piotrkowie, d!o
magaj ąc się zniesienia bezżenności księży, zaprowadzenia Wie
czerzy PańsMeji pod obiema posta)ciami i zapro!wadzenia języ
ka polskiego przy nab!ożeństwach. Papież nie zgod)ził się na t!o, 
Natomiast posłał d(oi Polski swych legatów) celem zwalczania 
ewangelicyzmu. Ale szla!chta nie usłuchała rozkazó(w Rzymu. 
Powołalai głęboko uczonego! zi!omka Jana Ła!skiego do d!zieła 
reform acyl

Po śmierci Zygmunta zawarła ewangelicka szlachta kon- 
federaicyę, )której udało się przed] wyborem nowego króla prze
prowadzić tak zwany  Pax dissident:iuui  —- w r. 1573 — na 
mocy którego to ogólnego pokoju religijnego katolicy iewan- 
gełicy mieli na; wieczne czasy żyć z sobą w w!zajemnej zgodzi!e, 
dzieląc równie prawa religijne i obywatelskie.

Nowo obra:ny król przy wstąpienui na tron nie chciał przy 
siądź, że trzymał się będzie t!ej ustialwy. Wtedy marszałek pań
stw!a ofuknął go, hardemł słowy : aS? non iurabis, non regnabffls  
- Jeżeli nie złożysz ,przysięgi, nie będziesz królował.

Tymczasem już za rok opuścił Polskę, udając, się do Fran- 
cyi. Następciai jego Stefan Bat)ory trzymał się ustawy. Za) cza
sów następcy Zygmunta III. przyszło gdzieniegdzie do miejsco
wych prześladowań, ale zresztą ew!ange!li)cy mi!eli sw)o!bodę,

W r. 1772 przyszło do rozbioru Polski Odtąd dzieje ewan
gelików złączone są z dziejami zaborczych państw, Niemiec, 
Rosyi i Austiryi.

Najokrutniej prześladowano wyznawców ewangelii Jezuso
wej w Austryi. Jeden obraz: w Salzburgu po rozmali!ttych do
kucz endach wypędzoino ewangelików, w liczbie 30 000 wśród 
najsroższ,ej zimy z kraju. Jedni po)szli do Ameryki, drud!zy zna
leźli w Prusłech nlorwą ojczyznę.

A jakóż też powodziło siię naszym przodkom na Śląsku?
Nai Śląsku wiara ewangelicka rozkrZewiiła się mocno w 16. 

stuleciu. Pod k)cniec tego wieku nalic)zyć było mloiżna W całym 
Śląsku (do niedawna: ,pruskim i austryaciklm) 1500 ewangeli
ckich kościołów,

W r. 1579 umarł ewangelicki książę Wacł!a!w Adam, po
zostawiając małoletniego syna Adama Wacła(w)a: Rządy opie
kuńcze s)prawuje matka Kata!rzyna Syd)onia.

Za jej rządów wybudowali sobie ew!an!gelicy kościół św. 
Trójcy. Grunt podi kości!ół darotwała księżna.

Tymczaisem wyrósł Adam Wacław i objął rządy. Chwiejny 
ten charakter jest najprzód dla ewangelickiego kościoła bardzo 
gorliwy, za gorliwy, nawet, ale późni!ej ,g)o)dzi w samą pierś ewa!n
gelików, A d!laczego? Oto dlatego, że nie był ,charakterem, 
ale łasił się cesarzowi, który otoczony jezuit)am]i zgrzytał zębami

- 41 -



n/a samą wzmiankę o ewang,e’li!kach. Ksi!ążę Adam Wacław 
przestąpił do kościoła, katolickiego a, nad dawnymi Współwy
znawcami począł się znęcać. Zabrał imi wszyst!kie: kościoły. Po 
wi!elu prośbach przyznał im w końcu kościół św. Trójcy. Nie 
mniej nieprzychylny dla ewangelików był syn jego Fry
deryk Wilhielirm

Po jcg(oi śmierci panowałai Elżbieta Lmkrecya, lubo katotli
czka, broniła e!wiaugelików. Cesarz Ferdyn)and II. wyda!ł rozkaz, 
że wszyscy ewangelicy mają wrócić do kościoła rzymskiego.

Poc(zęto wypędzać kaznodz!iejów, odbieran!i kościoły i ?iz!ko- 
ły, pou:mieszczano po kwaterach żoiłdaicltlwo wyuzdane, naj
twardszych ewangelików pałaszem gnano dlo mszy.

W Jaworzn zwołano wydzia!ł obywatelstwa na ratusz, wzy
wając go do przest)ąpienia. Obywatele nie chcie:li tego uczynię - 
w!tedy poc!iągni:ęto kredą linię po podładze, ma!jącą oddzielić 
owce od kozłów. Ptoid przymuse!m radni przekroczyli, ale gdy 
Z!ażądano od nich przysięgi, że dobrowolnie przestępują, pew’ien 
nizki kupie!c odezwał się: Panie, przysiągniemy, jeżeli wy przy- 
siągniecie, żeście nas zmusili.

Gdzieindziej męczon/oi i kat(o(wano ewangelików, nie pozwa
lano spać, miaitko)m zabieran)o( niemowlęta...

A ten, co kierował tern szatańskiOm dziełem — hrabia 
Dohna — chełpił się, że Piotr kazani(em sweim nawrócił trzy 
tysiące dusz, ale on b!ez kazania nawrócił o wiele więcej.

Pod!obne męczarnie nie ustały
1653, r- ustanloiwiono !klojmisyę do przep,rowadzenia zam

knięc!ia kościołów w! Księstwie; Cielszyńskieim.
Razem odebrano 50 /kościołółw; między tym!i kościół w 

Pietwałdzie, Karwinie i Erysztaicie,
Odebrano kościoły; ale wied!zianloi d!obrze, że wiara ewan- 

gelickla nlie W do!mach BiCżych, ale w sercach mieszka,. Dlatego 
godzono w samo serce, Zakazano czytać Biblię, zakazano śpie
wać pieśni, bo w taki spo!sób nie było można rozszerzać jedynie 
zbaw!iennej wiary katolickiej.

I zach!odziło wielkie ważne pyt!a(nie, czy ewange!licy wy
gnan,i! z kości)ołów i tak strasznie prześh dowtani, nie wyrzekną 
się wreszcie swej e!waingełił? Nie! za n’a w święc!ie nie byliby 
wydali swej ewangeli,i! W piwnicach, przy; szczypie zgromadzali 
się w nocach, czyt!ając Billbię, kt!órą podczas dnia w kominie 
łub pod deskami ukrywali(; w dziatwie zaszczepi!ali naukę ewan
gelicką, a czasem w nocy poszli do gęstych lasów na: ta,k Zwane 
spowiedzis!ka, bo z zagranicy przyszedł ksiądz, by im iobjaśnić 
słowo Boże i podać Wi!ecze!rzę Pańską. Oj, nieraz uderzyli dra
goni n,a. modlący się z;bór, zabierając z s-o:bą księdza) i znamienit
s!zych :starszych do więzienia Z!a(mkowego w Cieszynie, znęca
jąc się nad nimi po d(ro(dze w sposób nie do ppdsania.
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A gdy w żaden, sposób dłużej wytrzymać nie mogli, to opu
szczali ten swój piękny śląski kraj, kraj ,rodzinny, drogi.,.

Al,e zmienić się nie dali — ci dzielni Ślązacy — Ae luter- 
skiie beistye , j(ako) icłiptr zezy warno,

Głupi ludz;ie — ;myśilli tam kt!oś - że d)la wiary tyle cier
pi)eli. Mogli przecież w ukryciu być ewangelikami, nie (pokazu
jąc teg!o na zewnątrz.

N)o) t!ak, d!ziś niejiedną. z pow)odu wyjścia zaimąż staje się 
Jud!aszem. Ale nasi przodkowie byli sobie tego świadomi, że 
człowiek bez stałej witary — to| nędzna k,reatura, to żaden cha
rakter, żade;n człowiek.

I iw te,j wierze t!rwali dalej, wyt!rwali i doczeka]li się lep
szych czasów. Król szwedzki Karol XII. uzyskał od cesarza Jó
zef,a I. dla śląskich ewangelików altr(apsztedzką ugodę (22. sier
pnia 1707). Ug)cida altramszt!edlz!k!a została uzu,pełnion,ą tak Zwia,
nymi recesem egzekucyjnym z roku 1709, opiewającym, że 
ewangelikom wolnoi w .porozumieniu z władzą c!e;sar,ską muro
wa;ć kościoły, t;ylko ż’e te kościoły należy budlclwać (pioza obrę- 
bemi miasta w odległości jednego wystrzału d!ziała. Na mo)cy 
tej ugody powstało sześć kościo)łów, z których jed!en wznosi 
się ma cieszyńskim Syonie. Nazwano je kośc!iołami ła;s)ki(.

Radość rozpromieniła oblicza. Serca za:grzały się do rą
czej pracy.

Ale c!iężk!ie jeszc:ze ewangelicy prze(cbiddziii chwile. Aż 
cesarz; Józef II. wydał 13. października 1781. roku, patent t o- 
le,racyjmy. Na mocy tego rozporządzenia ,miano ewan!geli
ków cierpieć w kra!ju. Nie wiele to znaczyło — a jieidna)k ewan
gelicy poczę)li rość, jak grzyby po ciepłym deszcz!u.

Dnia 8. kwietnta, 1861. roku wydał cesarz Franciszek Jó
zef I. patent1, protestancki, przyz;nający ewangelikom zupełną 
wo,lność religijną I równouprawnieni!e pod Wz)ględem oby(watel
skim i politycznym.

Wszęd!zie śpiewano pieśni; dziękczynne. Sprawdziły się sło
wa hymnu W czasach wiel)ki!ej niedoli nu(conego:

 Piam swych rozwe)seli 
Wiernych miłośników,
Oc długo ci!erpieli 
Złość od przeciwńilkówc.

Drodzy ewangeliccy chrześcianie!
My ewangeliccy chrześcianie mamy te,raz swobodę i w;ol

ność poid względem reli!gijnym i, obywa!telskim na równi z innemi 
wyznaniami, Cieszymy s!ię z tego dla własnej osoby, jak nie
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mniej dlatego, iż demokratyczny duch Jezusa o/panował świat 
W ;przyszłości doiła; niasza nie będzie zależała od jakiegoś mo
narchy, którego rozka:zy lud ślepo spełniać musiał. Dola nasza 
zależeć będ!zie od nas samych. D)o) niedawnego czasu przepro
wadzał m!onarcha i jeig(oi rząd swoją wiolę, narzuc)ając ją ludowi, 
odtąd rząd1 spełniać będzie mus(iał wolę ludlu. A lud - Osobliwie 
niższe warstwy nigdy nie pozwolą, by miał ktiofś Uciisk cierpieć 
dla osobist!ego! przekonania, dla wiary. Kościół -rzymski, lubo 
dotąd możny, bogaty, nie będzie w stanie stawić czoła woli ludu 
A ponieważ lud1, choćby i ka,tolicki, wymagał będzie wszędzie 
i zawsze słuszności i spr.awiedliwości, przeitlol relig!ijnych prze
śladowań ize st!rony Rzymu obawiać się nie musimy.

Zresztą, przyjaciele, świat krokami olbrzyma idzie naprzód, 
oświ;at,a się szerzy, kultura się rozwija, nowy ustrój świ!at!a stąpi 
na miejs!ce starego — i j(ajko mocarstwa świeckie runęły, tak w 
przyszłości p!od n,aciskiem ducha sprawiedliwości miłości i po
koju runie i mocarstwo papieskie oparte na ciuchownym mi(lita- 
ryZmie,

I z tego punktu widzenia my, ewangelicy, których nas jest 
250 milionów nlai świecie, z jak naj;lepszą nadzieją patrzeć mo
żemy w przyszłość. My mamy wielkie zadanie do spełnienia 
Dwa są najprzedniejsze. Z jednej strony pracować musimy nad 
wzniesieniem poziomu moiralne!goi i kulturalnego na stopień pra
wdziwego! ewtaingelizmu, a z d!rugiej strony ducha; ewangelicyzmu 
musimy pogłębiać talk, ażeby Je)zus mógł st!a,ć silę Panem wszyst
kich żyjących. A kiedy jego dujch o’wi!onie wszystkie sercias, wte
dy i kościoły znikną, ho wszyscy sobi,e równymi będą pod ka
żd!ym względem. Świat; cały będzi)e j(ednym św. kościołem, bę
dzie jedna owczarnia ii jeden pa,sterz.

Bralcia1 i sio)stry, któżby nie chciał ręki przyłożyć do takie
go dzieła? Wyrzeknijmy się w;szystkich osobistych w’zględów, 
a pracujmy dla tej wzniosłej i doniosłej idei.

Gdyby był kościół katolicki tak pracował, może dziś już 
ży!libyśmy w ś.wi)ęcie p(odobnymi dlo raju, Gdyby rzymska hierar
chia nie była ludo;wi przynależnych mu praw zabrał(a, ten lud 
dziś stałby na. innym poziomie.

Tymczasem Rzym upatrywał w ludziach istoty stworzo!ne 
niie do p!anow!ania i objawienia sw(ojej w)oli, ale do słuchania 
i wyzyskiwania. A tego nauczyli się od niego świeccy panowie. 
Lud, robotnik, dobry był do płacenia d)ziesięciny i podatków, 
d)obry był do wojny, ale też do ńiczegoin innego więcej. Chyba 
by tryle je;szcze poizoist!awił poi sobie, aby (tego starczyło nia mszę,

Natomiast kościół ewangelicki od razu proklamował wol
ność, równość i braterstwo. To same hasło gło’si od chwili po
wstania socyalna demokra,cya.
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Socyalnej de;moikracyi nie śmiemy oceniać po niektórych 
ludziach mniejszej wartości. Jej zasady musimy ująć i z pod 
tego punktu wid!zenia ją oceniać.

Czyż jest iśo(cyailna demokracya dziełem ant ykry sta, ja)ko 
często m ust katolickich się słyszy, albo czyż o!na niema raczej 
dużo wspólneglo z Jezusem i naszym kościołem?

Przypa;trzmy się temu stowarzyszeniu trochę bliżej!
Socyalizm dzięki swej znako(mitej międzynarodowej orgam- 

zacyi pracuje nad polepszeniem położenia !k(las roboithiczyoh. 
Jest w tem coś złego? Żadną miarą!

Swojego czasu przstąjpili uczniowie do Jezusa, mówiąc; 
 Ro)zpuść lud do idkoliiez;nych miasteczek, aby kupił sobie ży
wnością A Jezus taką dał im: odpowiedź; aNSe po(trzeba im od
chodzić, dajcie wy im jeść- Miałżelby Jezus te słowa, wypowia
dający, ten Je!zus, który leczył wszystkie choroby, który ujmo
wał się za bied)nymi, i pragnął, by wszelka nędza znikła ze 
świata — miałżeby on być przeciw pracy socyaliśtów w kie
runku p!oprawienia ziemskiej doli? Nigdy! Jezus nJie chce, by 
robotnika wyzyskiwano. To miał uznać kościół, mieniący się 
być stróżem nauki Jezusa. On miał bronić uboższej klasy przed 
niesprawiedliwością, ale po(nieważ tego nie uczynił, przeto lud 
powstał do samoobrony.

Nic dziwnego, że niechęć skierowała się talk w stronę wy
zyskiwaczy, jak i w stronę tych, którzy byli powołani bronić go,

Kościoła ewangelickiego wina tu się nie czepia. Ewang. ko
ściół zac;zął si)ę u nas na Śląsku dopiero po roku 1861. organi
zować; aż po dziś dzień mą z wielkiemi trudnościami dd walcze
nia, Jeden pastor na przeciętnie 6000 dusz nie jest w stanie 
podołać Wszystkiej pracy. Stąd też tłumaczy się, że nasz ko
ściół nie stanął w obronie robotniczych klas t)ak, jak teg!o po
trzeba wymagała,

Nie stanął w obronie? Owszem! Czemże bowiem jest ko
ściół podług nauki Jezusa i naszego wyznania? Jest zbior!o!wi
skiem, jest zbiorem wierzących. Koś(cioła, nie tworzy tylko 
ksiądz, ale każdy członek Z ewangelików każdy jest niby cegłą 
w owej budowie, doi się kościołem zowie. Z tego stanowiska 
zapatrując się na sprawę, śmiało rzec m(Ożna, że kościół nasz 
pracuje dla dobra1 klas robotniczych. Bowie;m w Związku so- 
cyalistów znachodzkny spio(rą liczbę tęgich głów ewangelickich, 
którzy Wszystkie swe siły wytężają i wyprężają pod względem 
pracy społecznej. A praca dla ludu jest Bogu przyjemną.

Ale socyaliści postępują zbyt radykalnie?!
Przyjacielu, nie tak radykalnie, jak p!ostępował rzymski ko

ściół z ewangeli!kami. Jeżeli jest powód! skarżyć się na ich ra- 
dykatność, boi trzeba wziąć pod uwagę, że Rzym ich tej rady- 
kalności na/uczył, a że z drugiej strony nia- stopniu teraźniejsze ”
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go ro!z’woju duchowego dobrocią i łagodnością nie wiele się 
osią!g,nie.

Dobrze. Wszelako socyaliśei d;o!magają się rozdziału, od
łąc!zenia ko!ścioła od państwa?

I w ’tem! nic ,złego. Cóż nam na Śląs!ku dało pań,stwo? Nic, 
albo bard!zo mał?o1. A czy wymagało icizego po nas? Wymagało 
dużo. Ile się (to trzeba napisać ;dla państiwa — za darmo. Ni!e 
miożmaby c(zasu dla r,ządu ofiarowanego użyć do odwiedzania 
chorycih, albo dla, pracy społecznej? Rząd zabrał nam dale] 
dzwony i organy, a wzamian dał nam parę barwnych papierów,

Inaczej m,a, si)ę rzecz; z k!o!ściołem katolickim. Jego dzie!sią
tki tysięcy księży otrzymują od państwa płacę, a na domiar do
brod!ziejstw z obszernych, ro!zległych swych dóbr ni,e płaci ża- 
dńego’ podat!ku, albo tylko minimialiny. Więc choćby i przyszło 
d!o podziału, my na tem nile tracimy nic.

Tymc,z)asem! i nasi socyaliśei ni(e chcą zupełnego odłącze
nia. Chcą oni naukę religii pozostawić w szkole; wymagają tyl
ko, by katecheci wychowywali! dzieci religijni!e, nie ;zaś, by już 
w młodych umysłach rozniecali nienawiść wyznaniową. I pod 
tym względem pr,zyznawamy socyalistom słuszność.

Lecz j.akóż mia się rzec)z z twierdzenie;m socyalistów, że 
reli!gia jeisit rzeczą prywatną? Czyż nie można wyrażenia  rzecz 
pryw,atna   różnie rozumieć? Owszem. Można  w nie w!łożyć 
różne tłumaczenia. Może określać zupełną niewiarę, ateizm, ale 
t)eż o,zn!aczać głębo)ką re!ligi!j,ność.

Rozmawia,łem na ten temat z pewn:ym socyalistą, a tlen 
oświ;adczył, że religia stanowi dla niego świętą rzecz (p)rywatną. 
To zn)a czy: ze stan!owiska religii J,elztuis owe,j zapatrywał się tein 
Współbra!t na stosunki tego) świata; w! duchu Jez!u!sa c!hciał pra

cować.
I póki tacy ludzie stać będą u ster,u) towarzystwa, socyali

stów, poty niajleży się im wszelkie uzn;ani!e; i poparcie z naszej 
strony. Wiemy co prawda, że różne jednostki chcą w naszych 
braci wmówić, że Boga ni;e ma! i dla teg)o) iteżtrzeba, zerw)ać 
z relłgią; ale to t!e!ż wiemy, żei )p!odobne gł!osy u naszych śląsk)o- 
polskich )socyali!stów nie znajdują poisłbcibu. Dzielą oni! prze
konanie, że człowiek bez religii prędko) karłotwacieje i marnieje 
na ciele i duszy. Nie! Pr)a,s,a, s,oeyalis tyczna u mais nwajołuje 
członków do poc!zeitwego, moralnego życia, wychodząc z z;a
sady, że tyłkb zd!r)owe i zdrowo myślące o!sobiistości, charaktery 
c!zyste popchną świat na nowe życia koleje.

U nas socyałizm zdziałał dużo dobrego, Był on i jest źró
dłem oświaty i cywiliz)acyl A jeżel:i itio źródło, ,z którego wy
pływ!a nowy d!uch czasu, ma wydawać szc!zęście i nadal, wtedy 
nie śmiemy zapomnieć o potężnej śkale, z której ono wytryska. 
A któż jest ową skałą? - Bóg! przyja!ciele!
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Kt)o z Bogiem — Bóg z nimi Im bliżej się z nim poznamy, 
tern serdeczniej:szy stosun,ek wyt’worzy si’ę międ)zy nim ia nami’ 
A kiedy skosztujemy, jak dobrze jest z nimi, wtedy tem gorliwiej 
pracować będziemy, wyrzekając si!ę wsze!lk(i)ego samlojlubstwa, 
dilia d)obra ogółu, posiadając przy tem sło’wy nie d!ające się okre
śl:ić szc)zęście osobiste. Stańmy się jeg(o( narzędziem, (a rozkrzewi 
się cudowne królestwo niebi!e!skie ,na ziemi f

Z tego, cośmy dotąd powiedz:ieli, wnioskujemy, że 
organizacya socyalistyczna jest w myśl naszego kościoła, tylko, 
że e!wangelicka re)ligijność sięga dalej i głębiej, Socyalizm ma 
do c!zynienia wyłączni!e z zewnęitrznem szczęściem człowiek!a  
ewangelizm izaś dąży nie tylko d!oi zewnętrznego szczęścia, roz- 
chodlzł mu silę w równej mierze o w!ewnętrzną szczęśliwość —- 
o  czyste sercem.

I dopiero tam może wyjść zewnętrzna oirganiZacya na do
bro ludzkości, gdzie są czyste serca, oso)bistości z przekona
niem, na kt!óre iliozyć, na które spuścić się można, A nasza 
ewangelicka wi!ara wychowuje ludzi na taki stopień prawdzi
we!go czł!owieczeńs!t!wa, na :stopień Jezusa i w ten sposób do
starcza świeckieji organi!zacyi najd-zielni ejszych (i !najwiern(iej
szych pionierów; nie słowa mężów, ale mężów Czynu!
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